
ZACZNIJMY OD SIEBIE
Oczywiście nie będziemy tu mówić o programie 

prac w różnych zawodach, bo każdy zawódjdoskonale 
wie, co w tym a w tym 
czasie należy wykonać, 
co przygotować. Będzie 
my mówić o programie, 
czyli planie, który katolik 
koniecznie sobie zrobić po­
winien, jeśli nie chce, by 
ten najowocniejszy czas ro­
ku kościelnego nie’ minął 
dla niego bez pożytku.

— Cóż wstawić w taki 
program wielkopostny?

— Przedewszystkiem 
i k o n i et, c z n i e to, co na­
kazuje Kościół w trzech 
przykazaniach: posty naka­
zane zachowywać, w cza­
sach zakazanych wesel i hu­
cznych zabaw nie odpra­
wiać i spowiadać się w cza­
sie wielkanocnym i Najśw.
Sakrament przyjmować!

Trzeba przyznać na po­
chwałę Polski, że czas Wiel­
kiego Postu spędza się u nas 
naogół spokojniej i w więk- 
szem skupieniu niż gdzie­
indziej,

Ale i u nas robi się 
coraz częściej w katolickim 
programie wielkopostnym 
Wyłomy. Wielu katolików 
radzi sobie n. p z zabawa­
mi wielkopostnemi w bar­
dzo naiwny sposób, zamiast 
bal nazwać balem, nazywa

g° „śledziówką” czy 
„józefówką" i bawi się hu- 
cznie do białego rana tak 
samo, jak w karnawale. KRÓL W CIERNIOWEJ KORONIE.

ścielnego prostem powiedzeniem : „Panu Bogu wszyst­
ko jedno, czy ja będę jadł szynkę czy śledzia". Nie­

którzy (a z tych to nawet 
jeden ze współczesnych nie­
wierzących pisarzy otwar­
cie kpi) za wielki już post 
poczytują sobie to, że za­
miast szynki raczą się ob­
ficie drogim kawiorem.

Nawet w roku 1931 
przykazanie postu jest ak­
tualne m i post kościelny 
ma i dziś swój głęboki sens: 
po pierwsze dlatego, że go 

i zalecił sam Chrystus Pan, 
po drugie, że za swoje wi­
ny człowiek powiniem choć 
częściowo już odpokuto­
wać tu na ziemi, po trzecie, 
że nic tak duszy nie har­
tuje i nie umacnia jak od­
mówienie czegoś swojemu 
ciału. Właśnie dlatego dzi­
siejszy człowiek tak często 
jest podobny do bezwolnej 
lalki, że niczego sobie nie 
potrafi odmówić. Stąd też 
ciało bierze górę nad duszą 

4 i zaczyna dziś światem rzą­
dzić niepodzielnie. — Ro­
zumie się samo przez się, 
że przykazanie postu do­
tyczy tych, co pościć mogą, 
inni mogą korzystać z dys- 
penzy, prosząc o nią wtedy, 
gdy jej naprawdę potrzebu­
ją. Ći, których na to stać, 
mogą zaoszczędzone na po­
ście pieniądze obrócić 
choćby na wspomożenie 
tych, co szynkę czy ka­
wior widzą tylko w oknach

Inni znowu katolicy, zwłaszcza z miast, w żaden wystawowych, a zazwyczaj i chleba powszedniego
sposób nie mogą, czy nie chcą zrozumieć, na co się do sytości nie mają. A tacy są (350 tysięcy bezro-
pości, uważając to przykazanie za rzecz zgoła prze- botnych w Polsce) i my wszyscy, mamy obowiązek
starzałą i rozgrzeszają . się od tego przykazania ko- ich nakarmić.

Nałeżytość pocztow a opłacona ryczałtem . (Jena 20  gr
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Każdy bez wyjątku katolik winien pamiętać w 
swym programie wielkopostnym o spowiedzi i Komunji 
św. wielkanocnej i o ile możności poprzeć ją dobrze 
odprawionemi rekolekcjami. Dla wielu pisanie o tem 
wydaje się najzupełniej zbytecznem, gdyż obowiązek 
spowiedzi i Komunji św. wielkanocnej rozumieją i sta­
le jaknajsumienniej go spełniają. A jednak jest fak­
tem, że wielu z tych, którzy się cieszą opinją uczci­
wego człowieka i katolika, choć wiele innych prak­
tyk religijnych pełnią, od spowiedzi i Komunji św. 
wielkanocnej stronią. A dlaczego stronią? Dlatego, 
że spowiedź zobowiązuje nas do czegoś, zobowiązuje 
do postanowień i poprawy życia. A oni się tego 
właśnie boją.

Nie sposób tu nie przypomnieć o rekolekcjach. 
Winniśmy je odprawiać z głębokiem przekonaniem, 
że są one naprawdę potrzebne, a nie tylko modne. 
Wszak mamy się w czasie nich zastanowić nad tem, 
co w naszym stosunku do Pana Boga należy zmienić, 
mamy powrócić do bliższego współżycia z Chrystu­
sem, mamy poczynić w naszem życiu pilne a konie­
czne zmiany, które zadecydują o naszem szczęściu 
w życiu i w wieczności. Nie podobna nie zalecić tu 
zwłaszcza rekolekcyj zamkniętych. Wszak mamy już 
w Polsce domy rekolekcyjne, wszak 00 . Salwatorja- 
nie w Trzebini raz po raz urządzają rekolekcje zam-

N A  N I E D Z I E
E w an gelja  na n ied z ie lę  I. P ostu .

(Mat. 4, 1—12).
Onego czasu, Jezus był zawiedziony na puszczę od 

Ducha, aby był kuszony od djabła. A gdy pościł czter­
dzieści dni i czterdzieści nocy, potem łaknął. I  p rzy ­
stąpiwszy kusiciel, rzekł m u: Jeśliś jest Syn Boży, 
rzecz, aby te kamienie stały się chlebem. Który odpo­
wiadając rzekł: Napisane jest: nie samym chlebem żyje 
człowiek, ale wszelkiem słowem, które pochodzi z  ust 
Bożych. Tedy go wziął djabeł do miasta świętego i po­
stawił go na ganku kościelnym, i rzekł mu: Jeśliś jest 
Syn Boży, spuść się na dół. Albowiem napisane jest: 
iż Aniołom swoim rozkazał o .tobie, i będą cię na rę­
ku nosić, abyś snadź nie obraził o kamień nogi swo­
jej. Rzekł mu Jezus: Zasię napisane jest: Nie będziesz 
kusił Pana Boga twego. Wziął Go zaś djabeł na górę 
wysoką bardzo, i ukazał mu wszystkie królestwa świa­
ta i chwałę ich, i rzekł m u : To wszystko dam tobie, 
jeśli upadłszy, oddasz m i pokłon. Tedy mu rzekł Je­
zus: Pójdź precz szatanie. Albowiem napisane jest:  
Panu Bogu twemu kłaniać się będziesz, a jemu sa­
memu służyć będziesz. Tedy opuścił go djabeł, a oto 
aniołowie przystąpili i służyli Jemu.

* *
Pan Jezus, mówiąc o Sobie, jako o Pasterzu o- 

wiec, tak powiedział: „Ja przyszedłem, by życie mia­
ły i nader obficie miały". (Jan 10, 10).

To życie duszy, wysłużone przez Pana Jezusa, 
otrzymujemy na chrzcie św., a jeśli je przez grzechy 
stracimy, odzyskujemy je w Sakramencie Pokuty.

O tem życiu duszy mówi nam liturgja Wielkiego 
Postu. W czasie Wielkiego Postu występuje w modli­
twach liturgicznych Kościoła katolickiego walka Chry­
stusa z mocami ciemności; w tychże modlitwach sły­
szymy niejednokrotnie o c h r z c i e  św. i o pokucie.

Wielu chrześcijan żyje dzisiaj zupełnie po pogań- 
sku: użycie życia bez względu na moralność stało się 
ich celem, tak, że można do nich zastosować słowa

knięte dla różnych stanów, a koszta są prawie że ża­
dne. Kto je raz odprawi, ten do nich tęsknić będzie, 
nazywając je najpiękniejszymi dniami swojego życia, 
Warto spróbować!

Wreszcie u progu Wielkiego Postu słówko do 
tych wszystkich, którzy się interesują Akcją kato­
licką.

Akcja katolicka jest apostolstwem i musi być 
pojmowana szczerze, głęboko, po Bożemu. Nie polega 
ona żadną miarą tylko na robieniu „krzyku katolic­
kiego”, ale na pracy głęboko sięgającej i prowadzącej 
ludzkość do Pana Boga. A jeśli tak, to ci, co się jej 
chcą w jakikolwiek sposób przysłużyć winni tę pracę 
wgłąb, zacząć od siebie. Siebie trzeba najpierw z Pa­
nem Bogiem pogodzić, swoje życie do przykazań 
Bożych i kościelnych nagiąć, siebie duchem Chrystu­
sowego apostolstwa przepoić, bo inaczej w chwili 
najbardziej decydującej się ugniemy, w chwili, wy­
magającej najwięcej sił, upadniemy na duchu i łatwo 
się zniechęcimy.

Podtrzymujmy zatem karność wielkopostną, pra­
cujmy w naszem kółku nad tem, by Wielki Post do 
Chrystusa zbliżał, bo w Nim tylko nasza siła, bo 
z Niego czerpiemy soki posilne, bo w Nim jest nasza 
chluba i nasze zwycięstwo w walce o królestwo Boże 
na ziemi.

LĘ I. P O S T U
Pisma Świętego :

„ani życia, ani małżeństwa czystego już nie za­
chowują, ale jeden drugiego z nienawiści zabija albo 
przez cudzołóstwo zasmuca

I wszystko się pomieszało: krew, mężobójstwo, 
złodziejstwo i oszustwo, uwodzenie i niewierność, 
bunt i krzywoprzysięstwo, trwoga między dobrymi, 

zapomnienie o Bogu, splugawienie dusz, występki 
przeciw naturze, niestateczność małżeństwa, nierzą­
dność cudzołóstwa i niewstydliwości". (Księga Mądro­
ści 14, 24 -26).

Chrześcijanie ci, zda się, zapomnieli, że woda 
chrztu św. obmyła ich z grzechu pierworodnego; za­
pomnieli, że na chrzcie św. wyrzekli się ducha złego 
i wszystkich spraw jego ; zapomnieli, że przyrzecze­
nie służenia Bogu, złożone Mu na chrzcie św., obo­
wiązuje ich na całe życie.. .

I oto znowu nadszedł okres Wielkiego Postu, „czas 
pożądany, dzień zbawienia”. Na cały świat rozchodzi 
się w dniu dzisiejszym, w pierwszą niedzielę Wiel­
kiego Postu, wołanie: „Bracia! Napominamy was, 
iżbyście nienadaremno wzięli łaskę Bożą. Albowiem 
mówi On: Czasu pogodnego wysłuchałem cię, a w dzień 
zbawienia ratowałem cię. Oto teraz czas pożądany, 
oto teraz dzień zbawienia!" (Lekcja)

Oto teraz dzień zbawienia! Nawróćmy się, póki 
czas jeszcze. Godzina śmierci niepewna — może nam 
wtedy zabraknie czasu na pokutę. Iluż ludzi nagle umie­
ra w katastrofach, trzęsieniach ziemi, na ataki serca.

„Poprawmy na lepsze to, czem zgrzeszyliśmy w za­
ślepieniu naszem, abyśmy, gdy nas nagle dzień śmierci 
zaskoczy, nie szukali czasu pokuty, a znaleźć go nie 
mogli". (Z liturgji Popielca)

Odnówmy przyrzeczenie złożone na chrzcie św. 
i zacznijmy życie Boże, życie godne ludzi.

Dosyć grzechu, czas na cnotę!
„W Imię Trójcy Przenajświętszej, w Imię Ojca, 

który nas stworzył, Syna, który nas odkupił, i Ducha 
Świętego, który nas poświęcił; wobec Najświętszej
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Marji Panny, Niepokalanej Bogarodzicy, mego Anioła 
Stróża, śś. Patronów moich i całego Dworu niebie­
skiego, wobec Kościoła św. katolickiego, odnawiam 
przyrzeczenia przy chrzcie św. złożone, postanawiam 
żyć i umierać we wierze św. katolickiej. Odrzekam 
się szatana, ducha kłamstwa i wroga Kościoła kato­
lickiego. Wyrzekam się wszystkich spraw jego, 
a szczególniej jego pychy. Przyrzekam, że zostanę 
wiernym Jezusowi Chrystusowi, Panu memu, i Jego 
przykazaniom i gotów jestem raczej umrzeć, niż wia­
ry św. się wyprzeć. Ojcze Przedwieczny, racz użyczyć 
mi do tego Twej pomocy. Przez Pana naszego Jezusa 
Chrystusa, który z Tobą i z Duchem świętym żyje 
i króluje na wieki. Amen"

„Katechizm religji katolickiej", Kraków 1929. Nakładem 
Kurji Książęco-Metropolitalnej (str. 148).

K alendarz tygod n iow y.
22 lutego Niedziela Wstępna
23 „ poniedz. Piotra Damj. b.
24 „ wtorek Macieja apostoła
25 „ środa Cezarego (Suche dni)
26 „ czwartek Aleksandra, Wiktora
27 „ piątek Juljana (Suche dni)
28 „ sobota Romana (Suche dni).

Z KATECHIZMU
Znamiona K ościoła C hrystusow ego.

Kościół założył Chrystus Pan tylko jeden, a nie 
dwa lub więcej. A więc prawdziwy Kościół może być 
tylko jeden, jeżeli tedy w różnych czasach powsta­
wały i powstają dotąd społeczności religijne, które 
się także Kościołami chrześcijańskimi mianują, to 
każdy człowiek chyba rozumie, że nie mogą to być 
Kościoły prawdziwe i że takie kościoły nie prowadzą 
ludzi do zbawienia.

Musi też posiadać Kościół jedność wewnętrzną. 
Wynika to z wyraźnych słów jego założyciela, Chry­
stus Pan chciał, żeby ta sama Ewangelja zawsze 
i wszędzie była opowiadana, żeby ta sama Ofiara 
zawsze i wszędzie była składana, żeby ten sam 
chrzest i inne sakramenta były udzielane i prosił 
Ojca, „aby wszyscy, którzy w Niego uwierzą, byli 
jedno, jako Ojciec w Synu a Syn w Ojcu". Ustano­
wienie nieomylnego urzędu nauczycielskiego w Ko­
ściele miało też na celu utrzymanie jego jedności 
Wewnętrznej.

Otóż ta jedność jest pierwszą cechą Kościoła praw­
dziwego czyli Kościoła Chrystusowego. Tej cechy 
hie ma żaden inny kościół.

Drugą cechą Kościoła Chrystusowego ma być 
aPostolskość, to jest, że jego nauka, władza i począ- 
„tek powinny sięgać czasów apostolskich. Wszak 
Chrystus wybrał Apostołów, im nauczać polecił, im 
władzę sprawowania Sakramentów powierzył i oni 
gminy chrześcijańskie zakładać mieli, nie kto inny. 

° swe upoważnienie przelewali Apostołowie na 
„ ych. Tak tedy Kościół Chrystusa ma sięgać cza- 

?jW apostolskich, a jeżeli jest jakiś kościół na przy- 
ad protestancki, który tych czasów nie sięga, nie 

może być Kościołem Chrystusowym ani prawdziwym.
Ta apostolskość jest drugą cechą Kościoła Chry­

stusowego.
Chrystus Pan założył Kościół Swój dla wszyst­

kich ludzi, wszystkich krajów i wszystkich czasów, 
bowiem powiedział Apostołom: „Idąc na cały świat, 

nauczajcie wszystkie narody". Nie ustanowił innego

Kościoła dla Polaków, a innego dla Francuzów, inne­
go dla Anglików i tak dalej, ale jeden dla wszyst­
kich czyli powszechny albo katolicki. Więc czy mają 
jaki sens kościoły narodowe ? Powszechność jest 
trzecią cechą Kościoła Chrvstusowego.

Wreszcie czwartą cechą Kościoła Chrystusowego 
jest jego świętość. Jeżeli kto żyje według nauki 
Chrystusa, przez Kościół przechowywanej i głoszonej, 
ten musi się stać świętym, bo nietylko będzie dobrze 
żył. ale też będzie przyjmował św. Sakramenta, które 
uświęcają. To też Kościół zawsze wydawał i wydaje 
świętych.

Kościół Chrystusa ma zatem te cztery cechy: 
jedność, apostolskość, powszechność i świętość.

Żaden inny kościół: ani protestancki, ani schyz- 
matycki, ani Hodurowy, ani Badaczy, ani turecki, ani 
jakikolwiek inny nie ma tych czterech znamion 
i mieć nie może i dlatego nie może być kościołem 
prawdziwym.

Cóż więc mamy powiedzieć o tych, co nie należą 
do Kościoła rzymsko katolickiego, bo ten sam jeden 
te cechy Kościoła Chrystusowego ma i dlatego sam 
jeden jest prawdziwy ? O tych musimy powiedzieć, 
że błądzą razem ze swoimi pasterzami.

Pan Jezus chciał i chce, aby była jedna owczar­
nia t. j. Kościół św. i jeden pasterz t. j. Ojciec św. 
Kto się z tej owczarni wydali i kto za innemi paste­
rzami się ogląda, nie idzie za Chrystusem. Ci zaś czy- 
to duchowni czy nieduchowni, którzv osobne kościoły 
czyli stowarzyszenia religijne zakładają i wyznawców 
swej wiary koło siebie gromadzą, to są nie pasterze, 
ale wilki, którzy siebie i innych zatracają. Jest to 
prawda wiary, którą wyznawamy, mówiąc: „wierzę 
w święty Kościół powszechny". P. Z.

Mowa Ojca św. przez radjo
W dziesiątą rocznicę koronacji swej na papieża 

dnia 12 bież. miesiąca, Ojciec św. przemówił po raz 
pierwszy bezpośrednio do duchowieństwa, zakonów, 
misjonarzy, do wierzących i niewierzących, do rzą­
dów i narodów, do bogatych i ubogich, do pracodaw­
ców i robotników, do wszystkich cierpiących i uci­
śnionych, życząc wszystkim na świecie urbi et orbi 
(miastu tj. Rzymowi i światu) Pokoju Bożego, a zara­
zem udzielając całemu światu błogosławieństwa Apo­
stolskiego. Mowa Ojca świętego po łacinie trwała 
10 minut i została następnie podana w kilku językach 
w tem (na 3 miejscu) w języku polskim. Po przemó­
wieniu papież Pius XI w towarzystwie budowniczego 
radjostacji watykańskiej, oraz senatora Marconiego 
udał się do papieskiej akademji umiejętności, gdzie 
odbyło się uroczyste posiedzenie, a następnie Ojciec 
św. złożył senatorowi Marconiemu serdeczne podzię­
kowanie za dokonanie tak wielkiego dzieła.

W obec k lęsk i bezrobocia.
Redakcja naszego pisma w zrozumieniu ciężkiej 

obecnie sytuacji bezrobocia będzie bezpłatnie ogła­
szać w Dzwonie poszukujących pracy członków ka­
tolickich organizacyj, jak również ogłoszenia o ja­
kichkolwiek wolnych posadach z wszystkich zawodów.

P racy  p o szu k u ją :
Elektromonter obznajomiony także z szoferowaniem, stróż, 

portjer, ewentualnie magazynier, wykwalifikowany ślusarz.
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EPISKOPAT POLSKI A USTAWA PRZECIWALKOHOLOWA
Sekretarz Episkopatu Polski, JE. Ks. Biskup 

St. Łukomski, zwrócił się pismem z dn. 8-go bm. do 
władz państwowych, w którem zwraca uwagę władz 
na poszczególne punkty w projekcie noweli do usta- 
wyprzeciwalkoholowej, zawierające niebezpieczeństwo 
dalszego rozszerzenia się alkoholizmu w Polsce oraz 
groźbę dla zdrowia moralnego narodu.

Episkopat Polski stwierdza, że:
1 ) projekt noweli w porównaniu z dotychczaso­

wą ustawą rozszerza i ułatwia możność sprzedaży 
napojów alkoholowych. Utrzymanie liczby 22.000 miejsc 
detalicznej sprzedaży oraz rozszerzenie tej sprzedaży 
na bufety stacyjne, wagony restauracyjne i bufety 
na statkach podwaja faktycznie ilość miejsc sprzeda­
ży alkoholu;

2) projekt upoważnia do sprzedaży alkoholu 
w czasie zabaw oraz przedstawień, co zawiera wy­
raźne niebezpieczeństwo ekscesów i zbrodni;

3) szczególnie przykrym dla społeczeństwa kato­
lickiego jest zamiar dozwolenia sprzedaży alkoholu 
w niedziele i święta, co zniszczy odrazu te dobre 
rezultaty, które dotąd zostały osiągnięte w walce 
z alkoholizmem.

Projekt pogarsza również dotychczasową sytu­
ację, dozwalając na wyszynk alkoholu w najbliższej 
odległości od kościołów, szkół, cmentarzy itp.

„Z całego projektu — pisze Sekretarz Episkopatu 
Polski — przebija wielkie niebezpieczeństwo dla zdro­
wia społeczeństwa. Praca ludzi dobrej woli, skiero­
wana ku zwalczaniu alkoholizmu, ich wysiłek szerze­
nia cnoty trzeźwości, nawoływanie do oszczędności, 
do podniesienia zdrowotności narodu i podniesienia 
sytuacji majątkowej szerokich warstw będą daremne, 
jeśli te usiłowania napotkają na ułatwianie sprzedaży 
alkoholu przez liczne miejsca sprzedaży.

Ustawa z r. 1920 nie była doskonałą, lecz niniej­
szy projekt ustawy uczyni walkę z alkoholizmem 
bezowocną i przyczyni się bezsprzecznie do rozsze- 
nia się alkoholizmu w Polsce.

Wobec tego zwracam się w imieniu Episkopatu 
Polskiego z prośbą o usunięcie z ustawy tych punk­
tów, które stanowią pogorszenie ustawy z r. 1920.

Czas najwyższy zrozumieć, że kwestja pijaństwa 
wnika we wszystkie nasze stosunki społeczne, go­
spodarcze, zdrowotne i moralne i że walka z wódką 
i pijaństwem może się przyczynić do odrodzenia 
i odnowienia całego Narodu Polskiego w Chrystusie.

Ks. Biskup Bandurski.

Meksyk po walce z Kościołem
Pomimo pozornie wrogich praw i rozporządzeń 

rządowych Kościół katolicki jest całkowicie uznany 
i szanowany, a odprawianie nabożeństw podjęto na- 
nowo. Można sądzić, że wkrótce odzyska się całkowitą 
swobodę, zwłaszcza, że wpływy Kościoła rosną. Więk­
szość Meksykańczyków przyznaje się do katolicyzmu, 
gdyż takimi są rzeczywiście z urodzenia, nie tak 
wielu jednak stosunkowo jest katolikami praktykują­
cymi. Jest to wynikiem zbyt nielicznego duchowień­
stwa, albowiem na 15 miljonów wiernych obecnie jest 
zaledwie 3.000 kapłanów. Rezultatem takiego stanu 
rzeczy jest, że wielu katolików przyjmuje idee rady­
kalne i socjalistyczne, nie przypuszczając nawet, iż 
są one wrogie Kościołowi. Miejscowi Indjanie, któ­
rych jest około 5 miljonów, przeważnie tylko z imie­
nia są katolikami, gdyż do religji przyplątali masę 
zabobonów. Wobec Kościoła katolickiego zachowują 
się oni jednak zawsze z należytym szacunkiem. Zde­
cydowanych wrogów Kościoła spotyka się tylko 
wśród miejscowych białych. Winę tego ponosi wol- 
nomyślny sposób wychowania w szkołach publicznych.

Katolicka lotniczka
Mrs. Bruce, lotniczka angielska, która niedawno 

dokonała przelotu do Tokjo, jest szczerą, praktyku­
jącą katoliczką. Stale i otwarcie okazuje, iż religja 
jest rzeczą pierwszą dla niej. Gdy po przelocie zapy­
tywano ją o szczegóły odbytej podróży, zaznaczyła 
przedewszystkiem, że powodzenie swego przedsię­
wzięcia zawdzięcza opiece Opatrzności. Zanim wy­
ruszyła w drogę, samolot jej został pobłogosławio­
ny przez kapłana, przekonaną więc jest, że tylko 
dzięki temu błogosławieństwu i modłom kapłana

uniknęła wielu niebezpieczeństw, jak w Indo Chinach, 
gdy, znalazłszy się wśród chmur, cudem tylko nie 
rozbiła samolotu i siebie w górach. To też po wy­
lądowaniu w Indo-Chinach pomimo znacznej odległo­
ści od najbliższego miasta, nie szczędziła trudów, by 
następnego dnia, który był niedzielą, wysłuchać Mszy 
św. Nie znajduje dość słów wdzięczności dla OO. 
Jezuitów w Zi-Ka-Wei, w Szanghaju, gdzie już o g. 4-ej 
z rana uczyniono dla niej obserwacje metereologicz- 
ne. W ciągu zaś całego przelotu największą pociechą 
była dla niej modlitwa. Dzięki niej mogła opanować 
zmęczenie i odzyskiwać równowagę ducha, tak ko­
nieczną w jej przedsięwzięciu.

Protestantka nawrócona w Lourdes
Wedle „Chicago Tribune" w czerwcu ub. r. żona 

bogatego kupca z Now. Yorku, p. John F. May wy­
jechała z Paryża do Biarritz. Ponieważ sezon jeszcze 
się nie rozpoczął, skłonił ją radca ambasady w Wa- 
szynktonie, książę Henryk de Bearn, aby jechała do 
Lourdes, gdzie spędzić miał trzymiesięczny urlop 
w roli brancardiera czyli opiekuna chorych.

Pani May przybyła do Groty i zauważyła, że 
opiekunami chorych są przedstawiciele wszystkich 
klas społecznych, a przedewszystkiem inteligencji. 
Wkrótce sama wpisała się na listę pomocnic sióstr 
schroniska i nosiła chorym posiłki. O. Biarritz zapom­
niała zupełnie. Po pewnym czasie spostrzegła, że 
praca wzmocniła jej zdrowie i zainteresowała się 
nauką Kościoła katolickiego.

Po powrocie do Stanów Zjednoczonych p. May 
zwróciła się do rektora katedry katolickiej w Chi­
cago z prośbą o naukę katechizmu i na początku 
stycznia r. b. przyjęta została do Kościoła katolic­
kiego w kaplicy Coenaculum w Chicago w obecności 
męża i rodziców.
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CO N A M  P I S Z Ą ?
Z W iśn iow ej k. Dobczyc.

Dziewiąte prymicje obchochodziła nasza wioska dnia 2 lutego. 
Tłumy wiernych, których nie mógł pomieścić wiejski nasz ko­
ściółek obiegły otaczający cmentarz, słuchając w skupieniu mszy 
św. prymicjanta ks. St. Bajera oraz pięknego kazania O. Domi­

nika T. J., wskazującego na wielkie posłannictwo kapłaństwa. 
Długo pozostanie w pamięci parafjan akt tei pięknej uroczysto­
ści oraz pragnienie wielu rodziców, mających synów w szkole, 
aby i oni doczekać się mogli podobnej uroczystości.

Z Chrzanowa.
Smutno nam stwierdzić, że tutejsze katolickie obywatelstwo, 

pomimo usilnych starań energiczniejszych jednostek, nie chce 
się ocknąć, z wygodnego coprawda, ale wręcz szkodliwego letargu 
katolicko-społecznej pracy.

W ostatnich dniach odbyły się uzupełniające wybory do 
chrzanowskiej rady gminnej, które, niestety, nie wyłoniły ani je­
dnego radnego z katolickiej listy. Dzięki nieruchliwości katolic­
kich mieszczan, nie mamy w radzie miejskiej swych przedstawi­
cieli i nie możemy przez to strzec należycie naszych żywotnych 
interesów. Niebardzo wesoły obecny wygląd Chrzanowa powinien 
otworzyć wreszc e oczy tutejszemu mieszczaństwu 1 W mieście 
sami żydzi! Kościół okolony samymi wybrańcami Izraela! Sklepy 
Prawie że wszystkie w rękach żydów, a majątki raz wraz prze­
chodzą w ich ręce! Nie znajdziesz tu miejsca, gdzieby się nie pa­
noszył i niechlujny przekupień żydowski. Czas jąć się wreszcie 
Pracy i odżydzić to miasto, które przecież niegdyś, jak starzy 
opowiadają, miało pełne katolickie oblicze!

Z radością trzeba stwierdzić, że zrozumiała to młodzież i dość 
intensywnie pracuje, organizując się w wielu stowarzyszeniach
• związkach, na czele których przoduje pracą Kat, Stow. Mł. Pols. 
Tutejsze S. M. P. zdobywa sobie coraz większe uznanie społe- 
czeństwa, powiększając stale grono swych członków. 24/1. b. r. 
odbyło się w lokalu S. M. P. doroczne walne zebranie, któremu 
Przewodniczył wicepatron B. Wysocki, nawołując druhów do dal- 
szej wytężonej pracy i w tym nowym roku. Wybrano nowy za- 
^z^d 7. prezesem dhem Kurkiem H. na czele. Stary rok zakoń-
zyli druhowie tradycyjnym opłatkiem urządzonym, dnia 28/1 

d 8ali Strażnicy miejskiej. Opłatek odbył się w pełnem skupieniu, 
tro y Przemówieniami x - patrona prof. K. Dzika i wicepa-
dmv,a p: Bok Wysockiego. Dość żwawo uwijają się chrzanowscy 

“ °wie i na przyszłość mają bardzo ładne plany. W najbliż- 
zow‘ . ’acB wystawią na scenie dwie sztuki Anczyca p. t. „Łob- 
nn„ lanie” i „Błażek opętany", zaś okres postu zainaugurują 
Cia Bar(łzo Poważną sztuką „Nazarejczyk" X. St. Hopka.
* ®zyc należy z zapału przyszłych obywateli i trzeba im

TJT, ”Szczęść Boże" ną nowy rok!
B Wielkiem świętem był dla parafji chrzanowskiej dzień Matki 
kóioł^0,? ni c?neb w ktćrym odprawili swe pierwsze msze święte 
Dori ■ » Bykulski i Wł. Chowaniec. Nastrój w kościele był wielce 
PoHo,° a mury kościoła dawno już nie gościły tylu wiernych, 
chór 7  św‘ szer®g Pieśni relig. wykonał dobrze śpiewający

P- prof. Urbańczyka. Prawdziwą owację uczyniła nowowy-

święconym księżom orkiestra miejscowego S. M. P., gromadząc 
przed kościołem tłum ludzi, zwabionych dobrą muzyką.

Na tem kończę dzisiejszą korespondencję, mając nadzieję, 
że wkrótce znowu podzielę się z Szanownymi Czytelnikami „Dzwo­
nu” nowemi wiadomościami z dużej_chrzanowskiej parafii.

Akademik. 
D laczego  w C hrzanow ie n ie  roz- 

sp rzed aje  s ię  przed k o śc io łem  
„D zw onu”, jak  to .je s t  g dz ie in d ziej?

Ten sam.
Z Prokocim a.

Dnia 8 lutego po nieszporach odbyło 
się zebranie parafjalne w sali ochronki 
w sprawie budowy kościoła. Zaintere­
sowanie ogółu tą sprawą było wielkie, 
świadczyła o tem zapełniona po brzegi 
sala. Zebranie zagaił miejscowy ks. pro­
boszcz Gaczek, Augustjanin, powołując 
na przewodniczącego p. Rzebika naczel­
nika stacji kol. Kraków — Płaszów. 
Prowincjał 00 . Augustjanów O. Grze­
gorz Uth projektodawca i twórca myśli 
budowy kościoła, którego życzliwości 
zawdzięcza Prokocim obszerny grunt pod 
budowę i pewną gotówkę na ten cel, 
prosił ogół zebranych o przyjście mu z po­
mocą. — Pan architekt Gawlik zapoznał 
zebranych z planami i kosztorysem, który 
sięga 1 miljona złotych.

W czasie zebrania nie obeszło się 
tćż bez krytyki, bo niektórym się zdaje, 
że budowa kościoła jest rzeczą księży 
a nie parafji Lecz były to jednostki 

znane ze swej krytyki nad wszystkiem, co dobre i pożyteczne. 
Na zarzuty odpowiadali: ks. prof. Jarosiński, pp. Rewilak, Cha­
łupa, Krasiński.

Wybrano komitet składający się z 35 osób z pośród tu te j­
szych parafjan, powołując do ścisłego k- mitetu ks. proboszcza 
Gaczka jako prezesa, ks. katechetę Chrapka jako skarbnika 
a p. Spyta jako sekretarza. — Na zakończenie przewodniczący 
zebrania p. Rzebik w imieniu zebranych podziękował O. Prowin­
cjałowi za jego ofiarność i starania około budowy nowego ko­
ścioła, na co ogół zebranych wzniósł trzykrotny okrzyk „niech 
żyje".

Zatem w imię Boże, parafjanie kochani, dzieło budowy już 
rozpoczęte. Stańmy wszyscy zgodnie ramię przy ramieniu do pracy, 
Bóg pracy tej dopomoże, a nowy kościół, który wspólnym tru ­
dem wzniesiemy, będzie świadczył, że w Prokocimiu mieszkają 
dobrzy katolicy, a wśród nich mieszka sam Chrystus — Król.

Boże błogosław nam w tej pracy!
parafjanin.

Z R udaw y k. Krakowa
Skoro tylko dowiedzieliśmy się, o projektowanej noweli do 

ustawy alkoh. z r. 1920 w wioskach naszyzh powstał żywiołowy 
odruch. Protest podpisywały okoliczne gminy, różne instytucje 
jak szkoły, miejscowe Rady Szkolne, Zarządy Kółek Rolniczych, 
Straże Pożarne i szereg jednostek jak Ks. Dziekan Józef Nowak, 
hr. Piotr Rostworowski P. Dyr. Andrzej Stopka i t. d.

Ludność, pociągnięta przykładem Nielepic. które jednogłośnie 
przeprowadziły u siebie plebiscyt za zniesieniem sprzedaży na­
pojów alkoholowych, myśli i zamierza postąpić podobnie. Tem 
od pewnego czasu żyje. A teraz fakty.

Dnia 4 stycznia b. r. przyjechał do Rudawy p. prof. Krymski, 
który w Sali Parafjalnej do licznie zebranych wygłosił referat
0 „skutkach pijaństwa w rodzinie i społeczeństwie:" Wykład 
przyjęto z aplauzem prosząc, p. Referenta o pamięć.

Dnia 18 stycznia w Brzezince w obecności Ks. Dziekana
1 Wiceprezesa Ligi zdrowia wygłosił referet P. Dr. Fischer z Kra­
kowa o ujemnych skutkach używania alkoholu dla zdrowia. Ze­
branych uderzyło przemówienie P. naczelnika gminy w Brzezince, 
który wypowiedział się za usunięciem sprzedaży alkoholu, 
oświadczając wobec wszystkich, że fałszem jest przekonanie o ko­
nieczności używania alkoholu — sam w 14 roku życia złożył przy­
rzeczenie, że nie będzie używał napojów alkoholowych; obecnie, 
ma 47 lat życia i od 14 roku nie miał w ustach kropli napoju 
alkoholowego i nie miał żadnych dolegliwości.

Niech będzie wolno poruszyć jeszcze jedną nie przebrzmiałą 
sprawę. Dnia 25. 8. 1929. w Nawojowej Górze (blisko Krzeszowic, 
par. Rudawa) odbył się plebiscyt alkoholowy. W i ę k s z o ś ć  
głosów oddano za usunięciem szynków. Niestety, przeciwko zą-

Z prymicyj ks. Bajera w Wiśniowej.
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kazowi sprzedaży napojów alkohol, wniesiono rekurs, opierając 
się na tem, że liczba głosów za i przeciw była za mała. Sprze­
daż alkoholu trwa nadal. Władze rekurs uwzględniły, tłumacząc, 
że Ministerstwo Spraw Wewn. nie wydało szczegółowych rozpo­
rządzeń, dotyczących plebiscytów. Ilość zaś niesnasek domowych, 
zaczepek, bójek wcale pokaźna, z których większość dokonywana 
napewne w stanie nietrzeźwym.

Toteż protest żywiołowo podpisany opiewa: „Żądamy, aby 
wysiłki i prace nad plebiscytami alkohol, nie poszły na marne, 
aby wola nasza mogła być w czyn zamieniona, aby dobrowolna 
i szlachetna samoobrona przed pijaństwem nie była udaremniona.*

Z uznaniem podnieść należy, że parafję naszą w jej usiłowaniu 
wybitnie wspomógł Komitet obywatelski dla walki z pijaństwem 
z prez. p. Cieplikiem na czele. Mira.
Z A ndrychowa.

Choć czasy powojenne niedobrze działają na młodzież, to 
jednak Bóe powołuje do pracy w swojej winnicy wciąż nowych 
kapłanów. I u nas w Andrychowie w święto M. B. Gromnicznej 
odbyły się prymicje nowowyświęconego ks. Franciszka Kuźmy, 
pochodzącego z Roczyny. Po otrzymaniu z rąk ojca i matki bło­

gosławieństwa, ks. prymicjant w otoczeniu miejscowych i zapro­
szonych księży w procesji udał się do kościoła, gdzie najpierw 
poświęcił gromnice, a później rozpoczął uroczystą sumę w asyście 
ks. kanonika Tatary jako manuduktora, ks. Scholca jako diako­
na i ks. Sarny jako subdiakona, Płomienne kazanie wygłosił 
ks. A. Kudłacik, prefekt szkoły ze Sułkowic, rodak ks. prymicjanta 
z RoczyD. Rzewnym był widok, jak ks. prymicjant udzielał Ko- 
munji św. swoim rodzicom, rodzinie i znajomym, a później udzie­
lił błogosławieństwa kapłanom i wiernym. Po sumie ks. ka­
nonik Tatara podejmował ks. prymicjanta, jego rodziców i ro­
dzinę, oraz księży obiadem, potem zaś ks. prymicjant podejmo­
wał gości u siebie w domu rodziców w Roczynach.

Z dumą podnoszę, że w naszej parafji coraz więcej jest po­
wołań kapłańskich wśród młodzieży. Oby wielu z obecnie się 
kształcącej młodzieży poszło za przykładem ostatniego prymicjanta.

Tobie, ks. prymicjancie, na łamach kochanego Dzwonu Nie­
dzielnego życzymy, żebyś wszystkich ludzi na równi ukochał 
i był kapłanem według Serca Bożego. Władysław Fiema.

Tychów  - Stary (woj. kieleckie.)
Jestem czytelnikiem pism „Gazety Świątecznej", „Posiewu" 

i „Rycerza Niepokalanej.” Widziałem adres Dzwonu w Rycerzu 
Niepokalanej. Wzięła mnie chęć zaprenumerować to pismo; kiedy 
otrzymałem numery okazowe, to mi się tak  spodobały, aż mi się 
serce radowało i zaraz wysyłam prenumeratę kwartalną i otrzy­
muję pismo regularnie. Cieszę się dlatego, że „Dzwon Niedzielny" 
jest to pismo bardzo religijnej'głosi słowo Boże, służy Akcji kato­
lickiej. Dużo mamy, wrogów ja sam muszę prowadzić walkę, bo 
na moje pisma patrzyć nie chcą a ja dziękuję Panu Bogu i Matce 
Bożej Niepokalanej, że mnie Bóg obdarzył pismami religijnemi 
i będę się starał, aby nasze pisma rozpowszechnić a przeważnie 
„Dzwon Niedzielny" i będę się starał posyłać do Dzwonu 
artykuły. Serdecznie dziękuję za to pismo kochane, daj Boże wam 
żyć jak najdłużej, żyć i pracować przy tym „Dzwonie Niedzielnym" 
byśmy mogli wyplenić wszystkie herezje a nasze pisma rzymsko­
katolickie jak najbardziej rozpowszechnić.

Nowy czytelnik „Dzwonu Niedzielnego” Antoni Obara.

Ze Związku chórów kościelnych
P ogadanka zw iązkow a

Czem jest nasz Związek? Dokładną odpowiedź na to pytanie 
znajdziecie w statucie związkowym, z którym wszystkie zarządy 
chórów, dyrygenci i członkowie powinni się dobrze zaznajomić. 
Czytacie tam, że Związek jest zrzeszeniem chórów kościelnych 
archidiecezji krakowskiej dla krzewienia wśród nich wzorowej 
muzyki kościelnem zatwierdzonej przez Władzę kościelną.

Nasz Związek jest tedy s to w a rz y s z e n ie m  re lig ijn e m , po­
wiedzmy bractwem religilnem, ■ podległem Władzy kościelnej, 
a przez państwo uznanem na mocy konkordatu Stolicy Apostol­
skiej z Rzeczpospolitą Polską. Jeżeli tak, to nie może być oboję- 
tnem naszej organizacji, czyjego członkowie żyją według zasad reli- 
gji Chrystusowej i przykazań Kościoła, czy też nie. Owszem jedną 
z naszych głównych trosk będzie staranie o to, by nasi członko­
wie byli prawdziwymi wyznawcami Chrystusa i wiernymi synami 
Kościoła. W szczególności zaś musimy dążyć do tego, ażeby 
członkowie nasi przez udział w śpiewie w czasie obrzędów koś­
cielnych przyczyniali się do powiększenia chwały Bożej, do zbu­

dowania wiernych, uczestniczących w świętej liturgji i do 
uświęcenia własnego.

Nasz Związek jest także s to w a rz y s z e n ie m  m uzy  o z- 
nem , bo pracuje nad podniesieniem muzyki kościelnej, zwłasz- 

zaś śpiewu kościelnego, stąd równie dobrze mo­
żna powiedzieć, że jesteśmy o rg a n iz a c ją ,  ś p ie w a c z ą .  
Swe wysiłki i trudy poświęcamy głównie pieśni kościelnej, 

wyrzekając się jednak i pieśni świeckiej, byle tylko nie 
stracić z przed oczu właściwego celu naszej pracy. Ponieważ 
jesteśmy stowarzyszeniem muzycznem, przeto chcemy szcze­
rze i serdecznie współpracować ze wszystkiemi organizacjami 
muzycznemi i śpiewaczemi. Daliśmy już zresztą tego dowody, 
zapraszając do współudziału w koncertach zjazdowych świec­
kie towarzystwa, do Związku nie należące.

Czem się nie zajmujemy i czem nie jesteśmy? Nie zajmu­
jemy się, ani zajmować nie myślimy żadną polityką, nie służymy 
żadnej partji politycznej i służyć nie będziemy, bo nasz Zwią­
zek nie jest żadnem stowarzyszeniem politycznem czy partyj- 
nem. Dlaczego to podkreślamy? Bo wiemy, że dzisiejsze par- 
tje polityczne chciałyby nawet przez zrzeszenia śpiewacze 
zyskiwać sobie zwolenników. Niech się zadowolą smakiem. 
Nie wierzymy też w powodzenie pracy, podjętej dla sztuki, 
dla muzyki pod egidą partji politycznej. Naszem hasłem 
jest: Służyć pieśni.

K om unikaty Związku
Sekretarjat poleca na Wielki Post:
W ład. S k o w ro ń sk i:  M issa  in  Q u a d ra g e s im a  (Msza 

wielkopostna na jeden głos z organem lub chór unisono i solo) 
Part. 3 zł.

śp ie w y  k o ś c ie ln e  w oprać. Walewskiego, X. Dr. Feichta, 
X. Świerczka i innych, na chór męski i mieszany Part. 2 zł. 
Głosy 30 gr.

W iech o w icz : P ie ś n i  w ie lk o p o s tn e  na chór mieszany 
Part. 1. 50 zł. Głosy 25 gr.

M oza rt: A ve v e ru m  na chór mieszany. Głos partyt. 30 gr. 
P a l e s t r i n a :  Im p ro p e r ia  na chór mieszany Głos par­

ty t. 50 gr.
Motety wielkopostne na chór męski. Głos partyt. 30 gr.

A rch id iecezja  krakow ska w cyfrach
Liczba kap łanów , p racu jących  w arch id iec . k rak ow sk iej

Ąrchidiecezja krakowska liczy obecnie 609 kapłanów świec­
kich i 264 kapłanów zakonnych. — Do najliczniejszych kongre- 
gacyj zakonnych na terenie archidiecezji krakowskiej należą OO. 
Jezuici 41 kapłanów, XX. Misjonarze 37 kapłanów, OO. Karme­
lici Bosi 26 kapłanów, OO. Bernardyni i Reformaci razem 25 ka­
płanów, XX. Salezjanie 23 kapłanów.

Liczba k ato lik ów  w  a rch id iecezji krakow sk iej
Według ostatnich danych liczba  k ato lik ów  w arch id ie ­

cez ji k ra k o w sk iej w y n o si razem  1 m iljon. 129 ty s ię c y  
i 497 k a to lik ó w . Diecezja jest podzielona na 20 d ek an atów
i 249 parafij. Dekanat krakowski liczy 165.120 katolików, bial­
ski 59.639, bolechowicki 25.978, czernichowski 49.126, makowski 
55.580, mogilski 40.565, mszański 34.448, myślenicki 48.513, no­
wotarski (Nowy Targ) 52.270, niepołomicki 47.089, nowogórski 
100.760, orawski 29.170, oświęcimski 57.066, spiski 19.751, ska­
wiński 50.848, suski (Sucha) 50.218, wadowicki 54.060, wielicki 
62.661, zatorski 23.639, żywiecki 106.996.

Prymicje w Andrychowie. Ks. Kuźma (x) w otoczeniu rodziców, ro­
dziny oraz miejscowego’ ! zaproszonego duchowieństwa.
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Rekolekcje zamknięte
W dom u rek o lek cy jn y m  OO. Sa lw atorjan ów  w T rzebini
Dla Niewiast z III. Zakonu: rozpoczęcie 19 lutego o godz. 8 wieczór, 

zakończenie 23 lutego rano.
Dla Panien: rozpoczęcie 25 lutego o godz. 8 wieczór, zakończenie 

1 marca rano.
Dla Panów z inteligencji: rozpoczęcie 4 marca o godz. 8 wieczór, 

zakończenie 8 marca rano.
Przedślubne dla Panien: rozpoczęcie 9 marca o godz. 8 wieczór, za­

kończenie 13 marca rano.
Dla Panien z III Zakonu: rozpoczęcie 18 marca o godz. 8 wieczór, 

zakończenie 22 marca rano.
Dla Pracownic plebańskich: rozpoczęcie 24 marca o godz. 8 wieczór, 

zakończenie 28 marca rano.
Dla Ablturjentek: rozpoczęcie 7 kwietnia o godz. 8 wieczór, zakoń­

czenie 11 kwietnia rano.
Dla Panien do 30 lat: rozpoczęcie 13 kwietnia o godz. 8 wieczór, 

zakończenie 17 kwietnia rano.
Dla Kapłanów: rozpoczęcie 20 kwietnia o godz. 8 wieczór, zakoń­

czenie 24 kwietnia rano.
Dla Matek: rozpoczęcie 28 kwietnia o godz. 8 wieczór, zakończe­

nie 2 maja rano.
Dla Wdów: rozpoczęcie 3 maja o godz. 8 wieczór, zakończenie 

7 maja rano.
Dla Panien: rozpoczęcie 17 maja o godz. 8 wieczór, zakończenie 

21 maja rano.
Dla Mężczyzn z III Zakonu: rozpoczęcie 25 maja o godz. 8 wieczór, 

zakończenie 29 maja rano.
Dla Młodzieży żeńskiej (S. M. P.): rozpoczęcie 4 czerwca o godz. 8 

wieczór, zakończenie 8 czerwca rano.
Dla Niewiast: rozpoczęcie 10 czerwca o godz. 8 wieczór, zakończe­

nie 14 czerwca rano.
Dla PP. Organistów: rozpoczęcie 17 czerwca o godz. 8 wieczór, za­

kończenie 20 czerwca popoł.
Dla Sodalisów po maturze: rozpoczęcie 20 go czerwca o godz. 8 

wieczór, zakończenie 24 czerwca rano.
Kto chce wziąć udział w rekolekcjach zamkniętych, niech 

się raczy zgłosić, podając swój dokładny adres. Z domu rekolek­
cyjnego otrzyma „kartę przyjęcia". W razie braku miejsca, damy 
o tem znać i poprosimy o wzięcie udziału w innym, następnym 
kursie rekolekcyjnym.

Wszystko, czego potrzeba z wiktu i do spania, dostaje się 
na miejscu, w domu rekolekcyjnym.

Za całe utrzymanie płaci się 15 złotych. Osoby mniej za­
możne złożą 10 złotych. Osoby zamożniejsze składają zwykle 
20 zł. Osoby ubogie otrzymują miejce bezpłatne. Opatrzność Boża 
za nie nagrodzi!

Prosimy Panie, które przyjeżdżają na rekolekcje, by były 
łaskawe przybywać w dłuższych sukienkach, niekolorowych poń­
czochach i bez dekoltów.

Adres Domu Rekolekcyjnego św. Józefa:
OO. Salwatorjanie, Trzebinia 2.

l i s i !  p a s t e r s k i e  Bi skupów Pol skich
O m iłosierd ziu  chrześcijańskiem  w Akcji 

K atolick iej.
Tak brzmi tytuł listu pasterskiego, w którym J. E. X. 

Kardynał Kakowski zwraca się do wiernych swej archi­
diecezji na progu wielkiego Postu z nawoływaniem nie­
tylko do rozmyślania i odrodzenia wewnętrznego, ale 
również z wezwaniem do czynu Chrystusowego.

»Oto dziesiątki i setki tysięcy wdów, sierot, inwali­
dów, kalek, bezdomnych, bezrobotnych, wyciągają do nas 
ręce z błagalną prośbą o chleb, o pracę, o dach nad głową. 
Wołają o pomoc i opiekę tysiące obłąkanych, nerwowo cho­
rych, z powodu wojny zubożała i przymierająca z głodu 
inteligencja, wstydząca się żebrać, wyzyskiwana przez nie- 
uczciwyęh spekulantów...*

»Oto olbrzymie pole nędzy i niedoli ludzkiej, które 
czeka na pomoc i ratunek! Jeśli na tem polu zabraknie 
szlachetnych i bezinteresownych pracowników, jeśli po­
moc nie przyjdzie na czas, przyjdą do tych nędzarzy lu­
dzie przewrotni, fałszywi prorocy, którzy falę bólu, roz­

paczy i nienawiści, dobywającą się z serc zubożałych 
i cierpiących, obrócą przeciwko stawidłom porządku spo­
łecznego i państwowego...*

Przed duszą chrześcijańską stawia Arcypasterz zbo­
lałego niedolą ludzką Boskiego Zbawcę, przypomina Jego 
okrzyk współczucia : »Żal mi ludu..., bo nie mają, coby 
jedli* (Mat. 15, 32). I powtarza za Chrystusem: I mnie 
żal tych wszystkich, co cierpią biedę i nędzę. Żal mi tych 
wielotysięcznych zastępów bezroboczych i bezdomnych 
w Stolicy Polski!... Wszak ta rzesza cierpiących, ubogich 
i nieszczęśliwych w stolicy i w całej archidiecezji War­
szawskiej, to najmilsze sercu mojemu owieczki i dziatki, 
nad których duszami w pierwszym rzędzie pieczę i tro­
skę powierzył mi Ojciec św. w imieniu Chrystusa*.

Do zorganizowanej dobroczynnej akcji katolickiej 
wzywa Dostojny Arcypasterz kapłanów, zakony, osoby 
zamożne, jak również uboższe warstwy wiejskie i miej­
skie, gdyż zazwyczaj na drobnych ofiarach opiera się byt 
większości instytucyj dobroczynnych. Przypomina Arcy­
pasterz uczynki miłosierdzia co do duszy i co do ciała. 
Wreszcie, zwracając się do ubogich, upomina ich, aby 
nie oddawali się rozpaczy, nienawiści w stosunku do za­
możniejszych, ale z ufnością w miłosierdzie Boże i ludz­
kie czekali na poprawę swego losu.
Ks. Biskup R adoński o k on gresie  eu ch arystycz­

nym  w  K aliszu.
Ks. Biskup Karol Radoński, Pasterz diecezji Włoc­

ławskiej, wydał list pasterski do wiernych, poświę­
cony kultowi Chrystusa Pana w Najśw. Sakramencie 
i ogłaszający Kongres Eucharystyczny diecezji Włoc­
ławskiej. który odbędzie się w roku bież. w Kaliszu 
w dniach 27, 28 i 29 czerwca.

Ponieważ urządzenie uroczystości kongresowych 
wymaga pewnych środków, ciężaru których nie moż­
na zwalać tylko na barki mieszkańców m. Kalisza, 
dlatego Ks. Biskup zwraca się z gorącym apelem do 
wiernych całej diecezji o przyjście z pomocą Komite­
towi Kongresu. Na ten cel dn. 29 bm. we wszystkich 
kościołach diecezji odbędzie się składka.
Ks. Biskup O koniew ski na p ięcio lec ie  sw ego  

pasterzow ania .
Ks. Biskup Stanisław Okoniewski, Pasterz diecezji 

Chełmińskiej, wydał list pasterski do wiernych swej 
diecezji, poświęcony rozważaniu pięcioletniego pa­
sterzowania swego.

Za przedmiot swego rozwaźąnia bierze Ks. Bi­
skup wizytacje pasterskie, w czasie których poznał 
dobre i złe strony swoich diecezjan. Największem 
złem -  zdaniem Ks. Biskupa — jest obecnie rozdwo­
jenie poszczególnych ludzi i warstw społeczeństwa, 
oraz brak poszanowania dobrego imienia bliźniego. Do 
miłości bliźniego i to do miłości praktycznej wzywa 
w końcu Ks. Biskup, wskazując na szerzącą się róż­
noraką nędzę.

Ks. Biskup Łukoinski o m od litw ie.
Ks. Biskup Stanisław Łukomski, Pasterz diecezji 

Łomżyńskiej, wydał list pasterski do wiernych o mo­
dlitwie.

Dostojny Pasterz zachęca wiernych do stałej co­
dziennej modlitwy. Zachęca rodziców, aby nauczyli 
swe dzieci modlitwy, jak Chrystus uczył jej swych 
uczniów. Modlitwa, ten chleb duchowy, winna zawsze 
zasilać dusze nasze. Modlitwa wtedy przeniknie całe 
życie nasze, uzdrowi nasze stosunki ziemskie i przy­
gotuje człowiekowi szczęśliwość wieczną.
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CO SŁYCHAĆ W  ŚWIECIE KATOLICKIM?
W p iątą  ro czn icę  zgonu  śp . A rcybiskupa C ieplaka

Dnia 17 lutego upływa piąta rocznica zgonu wielkiego 
i nieugiętego wyznawcy nauk Chrystusa i męczennika, 
Arcybiskupa Cieplaka.

Więzienie i męczenie Arcybiskupa Cieplaka sprawiło, 
że w całym świecie powstał jakiś przełom, wstrząs całego 
chrześcijaństwa. Stare i nowe stulecia są czeiwone od krwi 
męczenników. Mordowano już tylu apostołów, większych 
od tego cichego sługi Bożego, a jednak świat był prze­
dziwnie obojętny i dopiero nazwisko Arcybiskupa Cieplaka 
wywołało powszechne oburzenie ludów. On jeden z niezli­
czonych w księdze męczeństwa zatargał duszą narodów, 
zbudził protesty całego świata, on jeden wywołał bun; po­
wszechny i okrzyk do walki z Antychrystem.

Arcybiskup Cieplak zasłużył się nietylko całemu chrze­
ścijaństwu. Przez długie lata pracy pasterskiej położył tak 
wielkie zasługi dla Polski, że pamięć po nim wśród nas 
zagasnąć nie może.

W piątą rocznicę zgonu jego odbyło się w Poznaniu 
o godz. 10-tej w kościele klasztornym Braci Mniejszych 
Konwentualnych pod wezwaniem św. Antoniego Padew­
skiego (ul. Franciszkańska 2) nabożeństwo żałobne.

S o w ie ty  w sp iera ją  L itw ę w  w a lce  z K ościo łem
Z kół kościelnych w Rzymie dochodzą wiadomości, 

iż panuje tam przeświadczenie o istnieniu zakulisowych 
sprężyn sowieckich, kierujących rząd litewski do walki 
z Kościołem. Nigdy jeszcze nie było tyle dowodów wza­
jemnej sympatji rządów moskiewskiego i kowieńskiego, 
co obecnie.

Robota sowietów skierowana jest głównie przeciw 
porozumieniu polsko-litewskiemu, które nie odpowiada ich 
planom politycznym. Stąd niepożądane jest dla nich zbli­
żenie się duchowieństwa polskiego i litewskiego, chociażby 
tylko na gruncie religijnym.

Rzeczywisty stan prześladowania Kościoła na Litwie, 
który z powodu prześladowań i ostrei cenzury znany był 
niezbyt dokładnie, obecnie po ustnych wyjaśnieniach nun­
cjusza w Watykanie, zostaje dobrze wyjaśniony.

P r o c e sy  k a n on izacy jn e  i b ea ty fik a cy jn e .
Jak podają »Acta Apostolicae Sedis», ogłoszone zo­

stały dekrety w sprawie podjęcia procesów o kanonizację 
bł. Jana Grandę z zakonu szpitalników św. Jana Bożego, 
bł. Małgorzaty Redi, karmelitanki bosej, i bł. Konrada 
z Parzham, laika kapucynów. Jednocześnie w najbliższym 
czasie mają rozpocząć się procesy beatyfikacyjne Emilji 
Vialar, Glicerja Landriani, Salwatora da Horta, Katarzyny 
Laboure, Wincentego Palloti, Joachima de Vedruna de Mas, 
Dominika Savio, Filipiny Duchesne, Tustyna de lacobis, 
Marji Dufrost de Layemmerais, Placyda Baccher, Wilhelma 
Józeia Chaminade, Assunty Pallotta, Wita-Michała di Netta, 
Andrzeja Huberta Fournet i Marji de Mattias.
E piskopat au strjack i uch w alił w czesn ą  K om unję św . 

d ziec i w  ca łe j A ustrji
Zgodnie z noworocznem 1931 przemówieniem arcy' 

biskupa Wiednia, kardynała Piffla, do wiedeńskiego sto" 
warzyszenia Eucharystycznej Adoracji Mężczyzn konferen­
cja Episkopatu austrjackiego jednogłośnie uchwaliła »wpro- 
wadzić wczesną Komunję św. dzieci, które od następnego 
roku mają przyjmować pierwszą Komunję św. jut w siód­
mym roku życia».

Najśw . Marja Panna — P atron k ą  Brazylji
Ogłoszony został list apostolski, mocą którego Niepo­

kalanie Poczęta Najśw. Marja Panna zostaje uznaną za 
główną Patronkę Brazylji pod nazwą »Apparecida*.

Akcja k a to lick a  w  Stanach Z jednoczonych
W dorocznem zgromadzeniu »National Catholic Wel- 

fare Conlerence<, która jest głównym ośrodkiem Akcji ka­
tolickiej w Stanach Zjednoczonych, uczestniczyło 70 kar­
dynałów, arcybiskupów i biskupów. Sprawna organizacja 
tej potężnej instytucji obejmuje wszelkie dziedziny życia. 
Konferencja biskupów w Waszyngtonie zajmowała się m. 
in. problemem bezrobocia. Arcybp. Nicholas, prezydent 
departamentu szkolnego, złożył sprawozdanie o specjalnych 
badaniach i studjach nad sprawą skutecznego kształcenia 
nauczycieli katolickich i nad kwestją rozpowszechniania 
wszelkiego rodzaju pism o wychowaniu.

Szk o ły  k a to lick ie  w Turcji sa  zagrożon e
Ze Stambułu donoszą, że turecki minister oświecenia 

publicznego wniósł projekt ustawy, zabraniającej dz!eciom 
tureckim uczęszczania do początkowych szkół cudzoziem­
skich.

Należy zaznaczyć, że od wielu lat nauczanie języka 
tureckiego nietylko obowiązywało we wszystkich szkołach 
cudzoziemskich, lecz prowadzone były przez nauczycieli 
i nauczycielki, mianowane i wyznaczane przez rząd; na­
stręczało to tym szkołom wielkie trudności. Nowy projekt 
ustawy jest jeszcze gorszy, ponieważ grozi obowiązkowem 
zamknięciem klas początkowych w szkołach, które prowa­
dzą misjonarze.
Nauka r e lig j i znów  p rzed m io tem  obow iązkow ym  w Ju- 

go sła w ji
Na energiczną interwencję katolickiego Episkopatu 

i społeczeństwa jugosłowiańskiego ministerstwo oświaty 
cofnęło swój poprzedni dekret co do nauki religji w kla­
sach wyższych szkół średnich, wprowadzając znów od 15 
stycznia r. b. naukę religji, jako przedmiotu obowiązkowego 
we wszystkich klasach szkół średnich w Jugosławji po dwie 
godziny wykładów tygodniowo.

Do R odezji
Akademickie Koło Misyjne w Wilnie akademią że­

gnało ks. prof. K. Konopkę T. J., wyjeżdżającego na misje 
do Rodezji. Referat »Powołanie misyjne* wygłosił ks. dr. 
K. Kuchaiski. Okolicznościowe wiersze i część koncerto­
wa zakończyły akademię.

P ow rót na łon o  K ościo ła
Zasuspendowany przed trzema laty przez biskupa 

z Nicei opat Wiktor Bouillon podał się orzeczeniu Stolicy 
Apostolskiej i powrócił do Kościoła. Opat Bouillon został 
zasuspendowany już po osądzeniu przez Papieża >Action- 
Francaise*, za ogłoszenie książki w obronie tej organi­
zacji, dedykowanej jednemu z przywódców ruchu. Jest on 
ostatnim z trzech kapłanów, którzy publicznie opowiedzieli 
się przedtem za »Action Francaise*.

Szkoła  św ieck ich  m isjon arzy  w A fryce
Prefekt apostolski Północnej Nigerji, Msgr Proter, za­

łożył pierwszą szkołę dla misjonarzy świeckich, zamierza- 
jąch poświęcić się apostolstwu wiaty wśród kanibalskich 
jeszcze plemion północnej Nigerji. Do szkoły tej mają być 
przyjmowani krajowcy-chrześcijanie, którzy pokończyli 
szkoły misyjne. Program szkoły jest trzyletni i polega na 
Odpowiedniem przygotowaniu moralnem i umysłowem do 
pracy misyjnej wśród swoich współziomków.

HODUROWCY PODGÓRSCY. Dn. 22. II. 1931. (w niedzielę) 
odbędzie się w Krakowie — Podgórzu w sali Czytelni katolic­
kiej przy ul. Zamojskiogo 50. o godz. 5-tej zebranie miesięczne 
Ligi katolickiej, na którem referaty p. t. „Kościół narodowy 
w Polsce" wygłosi p. R. Niezabitowski, „Hodurowcy podgórscy" 
wygłosi p. J. Magiera.
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U grobu świętego Wacława, patrona i dziedzica Państwa Czeskiego
Czem dla Polaka jest Wawel i kościół Marjacki, 

tem dla Czecha jest gród Hradczański z najwspanial­
szą katedrą świętego Wita, błyszczącą wieżycami, 
błękitem nieba inkrustowanemi, widoczną zdała kil-

Praga. Most Czecha, legendarnego założyciela państw, czeskiego

kanaście kilometrów, potężną, ogromem swym prze­
wyższającą największe pałace Chrystusowe. Zbudował 
ją w roku 925 święty Wacław, jeden z największych 
królów państwa Czechów, wnuk św. Ludmiły, pierw­
szej męczennicy czeskiej za wiarę Chrystusową. 
Wzniesiona na dziedzińcu królewskiego zamku Hrad­
czany, gdzie korony przywdziewali władcy dawnego 
mocarstwa czeskiego, kryje w swem sercu groby

Zamek królewski w Pradze, Hradczany, dziś siedziba prezyden­
ta  republiki czeskiej.

książąt i włodarzy państwa Przemyślidów: św. Wac­
ława, Bolesława I i II, Brzetysława I., zwanego czeskim 
Achillesem, Wratysława, Sobiesława, Wacława Je­
dnookiego, Przemyśla Otokara II, Wacława II, króla 
Jana Luksemburskiego, Karola IV, zwanego ojcem 
kraju i cały zastęp późniejszych władców państwa 
czeskiego.

Pierwotny wygląd katedry św. Wita różni się 
bardzo od dzisiejszej jej szaty wewnętrznej i ze­
wnętrznej. Budowla dawnych wieków, dziś już nie 
pozostawiła po sobie żadnych śladów. Był to niewiel­
ki kościół, prostej konstrukcji, z jedną rondową wie­
życą, gdzie msze św. odprawiali kapelani królewscy, 
gdzie monarchowie i dwór, Bogu ofiary modlitewne 
składali. Dzisiejsza katedra rozpoczętą została w ro­
ku 1344 za panowania Karola IV, a budowę jej pro­

wadzono według planów francuskiego budowniczego 
królewskiego, Metjasza z Arrasu. Przez kilka wieków 
budowa katedry spoczywała na martwym punkcie, aż 
dopiero w r. 1929, w 1000 rocznicę męczeńskiej śmierci 
patrona i dziedzica Państwa czeskiego, świętego Wac­
ława, wykończono ją kosztem ofiarności całego Na­
rodu. Dziś katedra św. Wita, jako najwspanialszy wzór 
francuskiego gotyku budzi zachwyt tłumnie ją zwie­
dzających pątników, którzy pragną u grobu świętego 
Wacława zaznać ciszy błogosławionej i dostąpić łaski.

Święty Wacław urodził się około r. 900 jako syn 
księcia Wratysława i księżny Drahomiry. Przejęty 
głęboko nauką Chrystusową troszczył się o szerzenie 
i umacnianie Kościoła katolickiego na swej ziemi, do 
niedawna jeszcze pogańskiej. Księciem obwołany zo­
stał w roku 921, a rządy sprawował na tronie Prze­
myślidów zaledwie 7 lat. Z potężnym sąsiadem swoim 
Henrykiem Ptasznikiem z dynastji saskiej (919—956) 
utrzymywał z wrodzonej nrłości do pokoju stosunki 
bardzo przyjazne. To właśnie pobudziło przeciw nie­
mu żywioły wrogie, nu czele których stanął sam brat 
księcia Wacława, Bolesław. Żywioły te dążyły do 
zgładzenia księcia Wacława, co doszło do skutku 
23 września 926 roku 
w Starej Bolesławie 
(miasto w środkowych 
Czechach), gdzie na 
schodach tamtejszego 
kościoła został zamor­
dowany przez płatnych 
zbirów. Ciało św. Wa­
cława zostało po trzech 
latach przewiezione do 
Pragi i pochowane z 
wielką czcią w kościele 
św. Wita. Tam odpoczy­
wa już od dziesięciu 
wieków we wspaniałej 
kaplicy świętowacław 
skiej, którą zbudował 
w 14 stuleciu przy no­
wej katedrze św. Wita, 
największy wielbiciel 
św. Wacława, cesarz 
i król Karol IV. Nim 
wiek upłynął, jeszcze 
za panowania bratobój- Katedra Św. Wita na Hradczanach, 
cy Bolesława I. (929 —
967), rozniosła się sze­
roko po świecie wieść o cudach, dziejących się 
przy grobie męczennika. Tysiące pielgrzymów wlokło 
się z odledłych krain, z nad Łaby, Wisły i Odry i za­
legało dniem i nocą kaplicę świętego Wacława, by 
ukorzyć się w modlitwie przed świętemi szczątkami 
tego, który jest symbolem ducha narodowego i sym­
bolem Państwa czeskiego.

Dziwnem też uczuciem napawa serce czło­
wieka chwila, kiedy zbliża się do grobu, kryjącego 
święte szczątki męczennika Chrystusowego. Mrok gę­
sty osnuwa tu szarą firanką kamienną trumnę i wszyst­
ko dokoła barwi ciemnościami. Tłumy pielgrzymów 
klęczą w zadumie u wezgłowia trumny i ustami, roz- 
wartemi pobożną ekstazą, poruszają w milczeniu. 
A kiedy chorał świętowacławowy (ułożony w XIII w.), 
który w ciągu stuleci rozpalał lud czeski do zdumie­
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wających czynów heroizmu, zapału i mocy, zagłuszy 
majestat ciszy i kapłan mszę świętą odprawiać pocz­
nie, lud zebrany w kaplicy pada w wiekowy proch 
ziemi i zebrze łaski zmiłowania. Cisną się do świę­
tych relikwij dzieci i starzy, mężczyźni i kobiety, bo­
gaci i nędzarze, a każdy z prośbą pokorną, z modli­
twą cichą, łez i ciepła miłości pełną. A rokrocznie 
w dzień św. Wacława, 28 września, łączy się z modli­
twami pielgrzymów cały Naród czeski, którego bo­
haterem jest Rycerz Chrystusowy i Obrońca Krzyża 
świętego, — święty Wacław.

Praga, luty 1931 roku. Jerzy St. Polaczek

Sp. D r. S te fa n ja  L iso w sk a  zmarła dnia 4 lutego 1931 r. 
Była ona długoletnim członkiem a zarazem parokrotnie wybie­
rana prezydentką Sodalicji Marjańskiej Akademiczek Uniwer. 
Jagiell. potem zaś Sodalicji poakademickiej im. Królowej Pokoju 
a ponadto założycielką i przewodniczącą akademickiego Koła Mi­
syjnego, którem kierowała do ostatnich chwil swego życia. Sp. 
Zmarła oddała swe młode życie całkowicie na usługi Kościoła 
i Akcji katolickiej. Z niestrudzoną energją, nie zrażając się prze­
ciwnościami, walczyła o najświętsze idee, działając głównie na 
terenie Uniwersytetu i w organizacjach akademickich. Zostawiła 
po sobie pamięć wybitnej działaczki, której celem było wytwo­
rzyć siłę katolicką wśród inteligencji. Młodzież akademicka 
w uznaniu Jej wielkich zasług — składa na tem miejscu hołd 
Jej pamięci.

Jak należy robić testam ent?
Nic niema na świecie pewniejszego niż śmierć, 

to też każdy człowiek powinien wszystko na swoją 
ostatnią godzinę tak przygotować, aby nietylko losy 
swej duszy na wieczność zabezpieczyć, ale i przez 
mądre rozporządzenie swoim majątkiem swarom i pro­
cesom o swoją spuściznę w rodzinie zapobiec. Kto 
pozostawia jednego tylko spadkobiercę, któremu cały 
jego majątek po śmierci wedle prawa przypada, ten 
się bez testamentu obejść może, ale kto ma liczniej­
szą rodzinę, ten powinien zrobić testament, bo ina­
czej łatwo swoich najbliższych na kłopoty, zmartwie­
nia i straty narazi. Jeżeli n. p. ojciec pozostawia 
czworo dzieci i umiera bez testamentu, to każdemu 
z nich przysługuje prawo do czwartej części spadku, 
ale nie do jakiejś jego części wydzielonej, tylko do 
części idealnej, czyli do czwartej części każdej rzeczy, 
do spadku należącej, bez względu na to, czy to jest 
dom, grunt, szafa, krowa, koszula, czy co innego. 
Jeżeli się przeto dzieci nie pogodzą, w jaki sposób 
się mają spadkiem podzielić, to nie ma innego spo­
sobu, tylko trzeba cały majątek ruchomy i nierucho­
my na licytacji sprzedać, z uzyskanej gotówki długi 
nieboszczyka, koszta pogrzebu i podatek skarbowy 
zapłacić, a dopiero resztę między spadkobierców po­
dzielić. Łatwo sobie wystawić, że takie zakończenie 
sprawy może spowodować nieobliczalne szkody, a na­
wet ruinę całej rodziny, czemu tak łatwo może testa­
ment zapobiec.

Ludzie, nie znający się na prawie, nazywają każde 
rozporządzenie ostatniej woli testamentem, co nie jest 
jednak właściwem, gdyż testamentem jest tylko roz-

oorządzenie, w którem ustanowieni są spadkobiercy, 
mający objąć spadek w oznaczonych w stosunku do 
całości jego częściach, np. po połowie, po trzeciej 
części itp., a rozporządzenie, które jedynie tylko za­
wiera zapisy, czyli legaty poszczególnych przedmio­
tów na rzecz poszczególnych osób, jak np. zapis łąki, 
krowy, domu, korali itp. nazywa się kodycylem.

Ustanowienie spadkobiercy jest rzeczą bardzo 
ważną, bo jeśliby ktoś nawet wszystkie rzeczy róż­
nym osobom zapisał, to i w takim razie sąd musi 
przyznać spadek jego najbliższym krewnym, jako 
spadkobiercom, a to w częściach, oznaczonych do ca­
łości. Ci spadkobiercy muszą wprawdzie wszystkie 
zapisy nieboszczyka uszanować, ale otrzymać mogą 
takie przedmioty, które spadkodawca w swem roz­
porządzeniu wymienić zapomniał. Tacy spadkobiercy 
są zwykle rozgoryczeni, że ich nieboszczyk w swem 
rozporządzeniu pominął, starają się wyszukać jakieś 
rzeczy, nikomu nie zapisane i sprawiają wiele kło­
potów i kosztów.

Rozporządzenie ostatniej woli jest jedynym do­
wodem na to, jak zmarły swoim majątkiem rozrzą­
dził, a wskutek tego ustawodawca musiał ten akt 
tak ścisłemi formalnościami obwarować, ażeby nadu­
życia i oszustwa możliwie wykluczyć i dlatego for­
malności prawne muszą być przy sporządzaniu testa­
mentu ściśle stosowane, bo inaczej cały akt staje się 
nieważnym.

W Polsce, przed wojną na trzy części rozdartej, 
obowiązują jeszcze poszczególne prawa spadkowe za­
borców, dopóki długa i żmudna praca ujednostajnie-

C WIELKA SPRAWA II M E J  WIOSCE
I jeśli te rzeczy staną u tych, których na nic dobrego 

nie stać, jako że nieczysta robota stała się ich rze­
miosłem, to i nawet niema dziwoty, ale kiej takie rze­
czy mają miejsce u gospodarza, u naczelnika gminy, 
to sprawa naprawdę tak przykra, że nie idzie o niej 
nawet mówić i dlatego nie będę się tu przed wami 
rozpowiadał; krótko powiem: — żadnych pieniędzy 
w kasie gminnej niema, a są jeszcze długi; gdzie się 
podziały, — to nad tem dużo głowić się nie potrza, 
wy o tem lepiej wiecie niż ja, bo ja gościem jestem 
we wsi. Chociaż winowajcę jest na czem patrzeć, to 
jednak wedle rady jegomościa chciałem’wam rzec, co 
następuje. — Skoro sołtyska dowiedziała się, co zaszło 
ze starym, zaraz chciała sprzedać morgi i pokryć długi 
sołtysa. Jegomość się temu sprzeciwili, jako że z bó­
lem serca dawała swoją ojcowiznę za marnotrawstwo

swego chłopa, dobrodziej kazali, coby z dobytku da­
wała tyle, ile będzie mogła, by zczasem nagrodzić 
krzywdę, wyrządzoną gminie. Jak wam się to widzi?

— Ano juści tak być musi, kiej inaczej być nie 
może — wtrącił Jacek.

— Druga sprawa to wybór sołtysa. Nie wiecie, 
iłem się naprosił jegomościa, kogoby chcieli dać na 
naczelnika gminy, a jegomość nic nie chcieli rzec, 
ino, żebyśwa przódzi sami między sobą wybrali, — 
tedy mówcie jak wam się widzi?

— Nie wiem, jak inni, ale ja myślę, żebyście się 
wy, Janie, pisali — rzekł Jacek — toć jesteście przy 
rozumie i zdzierżylibyście niejednej biedzie. —-

— Ej, Jacenty, trafiliście, kiej kulą w płot, toć 
wiecie, że mię potrzeba zarobku pędzi z chałupy, 
z gminy nie taki znów profit, żeby ino siedzieć i urzę­
dować. Widzę, co się nie zanosi na żadną deliberację, 
toć powiem, co myślę, zgodzicie się, to dobrze, a nie, 
to będziemy radzić dalej. Mnie się widzi, że Wałek 
Ruchała najlepi się nadaje, toż znacie go i wiecie, jaki



DZWON NIEDZIELNY Str. 123

n i a  o d n o ś n y c h  p r z e p i s ó w  n i e  b ę d z i e  d o k o n a n ą .  N ie  
m o g ą c  s i ę  z a jm o w a ć  t e m i  w s z y s t k i e m i  p r a w a m i ,  o g r a ­
n i c z y ć  s i ę  m u s i m y  d o  p r z e d s t a w i e n i a  f o r m a l n o ś c i  p r z y  
r o z p o r z ą d z e n i a c h  o s t a t n i e j  w o l i  d l a  a u s t r j a c k i e g o  k o ­
d e k s u  c y w i ln e g o ,  o b o w ią z u ją c e g o  w  M a ło p o l s c e .

O tó ż  k o d e k s  L en r o z r ó ż n i a  r o z p o r z ą d z e n i a  o s t a t ­
n i e j  w o l i  s ą d o w e ,  a lb o  n o t a r j a l n e  i p r y w a t n e ,  a  k a ż d e  
z  n i c h  m o ż e  b y ć  z r o b i o n e  u s t n i e ,  a lb o  n a  p i ś m ie .  M a ­
ł o l e t n i ,  k t ó r z y  d o  21 l a t  j e s z c z e  n i e  d o s z l i ,  a l e  18  l a t  
ż y c i a  j u ż  s k o ń c z y l i  m o g ą  r o b ić  r o z p o r z ą d z e n i e  t y l k o  
p r z e d  s ą d e m  i t y l k o  u s t n i e ,  n a t o m i a s t  p e ł n o l e t n i ,  t j .  
p o  21  r o k u  ż y c i a  m o g ą  r o b i ć  r o z p o r z ą d z e n i a ,  j a k i e  
z e c h c ą .  P o n i e w a ż  s ę d z i a ,  c z y  n o t a r j u s z ,  p r z e d  k t ó r y ­
m i s i ę  r o b i  r o z p o r z ą d z e n i e  o s t a t n i e j  w o l i  m u s i  ju ż  
z e  s w e g o  u r z ę d o w e g o  o b o w ią z k u  p r z e s t r z e g a ć  z a c h o ­
w a n i a  p r z e p i s a n y c h  f o r m a l n o ś c i ,  p r z e t o  o b e c n ie  z a j ­
m ie m y  s i ę  t y l k o  r o z p o r z ą d z e n i a m i  p r y w a t n e m i .

K to  c h c e  z r o b ić  s w o je  r o z p o r z ą d z e n i e  p r y w a t n i e  
i b e z  ś w ia d k ó w  m u s i  j e  w ł a s n o r ę c z n i e  n a p i s a ć  i p o d ­
p i s a ć .  O z n a c z e n i e  m ie j s c a  i d n i a  s p i s a n i a  n i e  j e s t  
w p r a w d z ie  k o n ie c z n e m ,  a l e  b a r d z o  w s k a z a n e m ,  g d y ż  
m o ż e  n i e j e d n ą  w ą t p l iw o ś ć  u s u n ą ć .

J e ż e l i  s p a d k o d a w c a  d a j e  s w o je  r o z p o r z ą d z e n i e  
i n n e j  o s o b i e  d o  n a p i s a n i a ,  m u s i  j e  p r z y n a j m n i e j  w ł a ­
s n o r ę c z n i e  p o d p i s a ć ,  a  p o n a d t o  w y r a ź n i e  o ś w ia d c z y ć  
w o b e c  t r z e c h  ś w ia d k ó w ,  z  k t ó r y c h  p r z y n a j m n i e j  d w a j  
m u s z ą  b y ć  r ó w n o c z e ś n i e  o b e c n i ,  ż e  o d n o ś n e  p i s m o  
r z e c z y w i ś c i e  je g o  o s t a t n i ą  w o lę  z a w ie r a .  K a ż d y  z  t y c h  
t r z e c h  ś w ia d k ó w  w in ie n  s i ę  n a s t ę p n i e  n a  s a m y m  d o ­
k u m e n c ie  p o d p i s a ć  z  w y r a ź n y m  d o d a t k i e m ,  ż e  t o  
c z y n i  „ j a k o  ś w i a d e k  r o z p o r z ą d z e n i a  o s t a t n i e j  w o l i" .

S p a d k o d a w c a ,  k t ó r y  p i s a ć  n i e  u m ie ,  m a  n a  r o z ­
p o r z ą d z e n i u  o s t a t n i e j  w o l i  w o b e c  t r z e c h  ś w ia d k ó w ,  
k t ó r z y  j e d n a k  w s z y s c y  n a r a z  m u s z ą  b y ć  o b e c n i ,  p o ­
ło ż y ć  z n a k  k r z y ż a ,  o b o k  k t ó r e g o  m a  j e d e n  z e  ś w i a d ­
k ó w  j e g o  im i ę  i n a z w i s k o  n a p i s a ć ,  o r a z  p o d p i s a ć  s i e ­
b i e ,  j a k o  p o d p i s u j ą c e g o  s p a d k o d a w c ę .

J e ż e l i  s p a d k o b i e r c a  c z y t a ć  n i e  u m ie ,  m a  m u  j e ­
d e n  z t r z e c h  ś w ia d k ó w  r ó w n o c z e ś n i e  o b e c n y c h ,  b y l e  
n i e  te n ,  k t ó r y  r o z p o r z ą d z e n i e  p i s a ł ,  t o  r o z p o r z ą d z e -  
p r z e c z y t a ć ,  a  s p a d k o d a w c a  w i n i e n  w y r a ź n i e  o ś w i a d ­
c z y ć ,  ż e  o d c z y t a n e  m u  p i s m o  r z e c z y w i ś c i e  j e g o  o s t a t ­
n i ą  w o lę  z a w ie r a .  D w a j d a l s i  ś w ia d k o w i e  p o w in ­
n i  j u ż  p r z e d t e m  z r o z p o r z ą d z e n i e m  t e m  d o k ł a d n i e  s ię  
z a p o z n a ć ,  a ż e b y  m o g l i  p o ś w ia d c z y ć ,  ż e  z o s t a ł o  s p a d ­
k o d a w c y  b e z  ż a d n e j  z m ia n y  o d c z y t a n e .

R o z p o r z ą d z e n i e  u s t n e  m o ż e  z r o b ić  s p a d k o d a w c a  
t y l k o  w o b e c  t r z e c h  ś w ia d k ó w  r ó w n o c z e ś n i e  o b e c n y c h ,

k t ó r z y  m u s z ą  p o ś w ia d c z y ć ,  ż e  g o  z n a j ą  i  ż e  c o  d o  
je g o  o s o b y  ż a d n e  o s z u s tw o  n i e  z a c h o d z i .  R o z p o r z ą ­
d z e n ie  t a k i e  p o w in n i  s o b ie  ś w ia d k o w i e  a lb o  w s z y s c y  
r a z e m ,  a lb o  k a ż d y  p o je d y ń c z o  z a n o to w a ć ,  a ż e b y  m o ­
g l i  j e g o  t r e ś ć  d o k ł a d n i e  i p o d  p r z y s t ę g ą  p o tw ie r d z i ć ,  
g d y ż  r o z p o r z ą d z e n i e  u s t n e ,  k t ó r e  n i e  b ę d z i e  n a  ż ą ­
d a n ie  k a ż d e g o  i n t e r e s o w a n e g o  p r z y n a j m n i e j  p r z e z  
d w ó c h  z t r z e c h  ś w ia d k ó w  o b e c n y c h  z a p r z y s i ę ż o n e ,  
j e s t  n i e w a ż n e  i b e z  ż a d n e g o  z n a c z e n ia .

Świadkam i  r o z p o r z ą d z e n i a  o s t a t n i e j  w o l i  n i e  m o g ą  
b y ć  o s o b y ,  k t ó r e  18 l a t  ż y c i a  n ie  s k o ń c z y ł y ,  d a l e j  
o s o b y  u m y s ł o w o  c h o r e ,  ś l e p e ,  g ł u c h e ,  n i e m e  i j ę z y k a  
s p a d k o d a w c y  n i e  r o z u m i e j ą c e .  N ie  m o g ą  b y ć  t a k ż e  
ś w ia d k a m i  r o z p o r z ą d z e n i a  n a  ic h  k o r z y ś ć  z d z i a ł a n e g o ,  
a n i  r o z p o r z ą d z e n i a  t a k i e g o  n ie  m o g ą  s a m i  s p i s y w a ć  
s p a d k o b i e r c y  i  l e g a t a r j u s z e ,  i c h  ż o n y ,  c z y  m ę ż o w ie ,  
d z ie c i ,  w n u k i ,  r o d z i c e ,  d z i a d o w ie ,  r o d z e ń s t w o  i o s o b y  
w  t a k i m ż e  s t o p n i u  z  i c h  ż o n a m i ,  c z y  to  m ę ż a m i  s p o ­
k r e w n i o n e ,  a  w r e s z c i e  i c h  p ł a t n i  d o m o w n ic y .  D la  u -  
p e w n i e n i a  s i ę ,  ż e  j e g o  o s t a t n i a  w o la  b ę d z i e  d o b r z e  
w y k o n a n ą ,  m o ż e  s p a d k o d a w c a  u s t a n o w i ć  j a k ą  z a u f a ­
n i a  g o d n ą  o s o b ę  e g z e k u t o r e m ,  c z y l i  w y k o n a w c ą  
s w e g o  r o z p o r z ą d z e n i a ,  k t ó r e g o  o b o w ią z k ie m  ś c i s ł e g o  
w y k o n a n i a  t e g o  r o z p o r z ą d z e n i a  j e s t  d o p i ln o w a ć .

K to  c h c e  s w o je  r o z p o r z ą d z e n i e  p i s e m n e  p r z e d  
z n i s z c z e n ie m ,  z a g u b ie n i e m ,  l u b  k r a d z i e ż ą  z a b e z p ie c z y ć ,  
m o ż e  j e  o d d a ć  d o  p r z e c h o w a n i a  w e  w ł a ś c iw y m  S ą ­
d z ie  g r o d z k im ,  a lb o  u  n o t a r j u s z a ,  a  d la  z a c h o w a n i a  
t a j e m n i c y  w  z a p i e c z ę t o w a n e j  k o p e r c i e ,  k t ó r a  b ę d z i e  
d o p i e r o  p o  j e g o  ś m i e r c i  o tw a r t ą .

R o z p o r z ą d z e n ie  m o ż e  s p a d k o d a w c a  k a ż d e j  c h w i l i  
z e  s ą d u  c z y  o d  n o t a r j u s z a  o d e b r a ć  i z n i s z c z y ć ,  a lb o  
t e ż  b e z  n i s z c z e n i a  o d w o ła ć ,  p r z y  o d w o ła n iu  j e d n a k  
m u s i  z a c h o w a ć  t e  s a m e  f o r m a l n o ś c i ,  c o  p r z y  r o b i e ­
n iu  s a m e g o  r o z p o r z ą d z e n i a .  M o ż e  t a k ż e  z r o b ić  p o ­
w t ó r n e  r o z p o r z ą d z e n i e ,  w  k t ó r e m  m o ż e  p o p r z e d n i e  u -  
z u p e ł n i ć ,  a lb o  z m ie n i ć ,  d l a  u n i k n i ę c i a  j e d n a k  n i e p o ­
r o z u m i e ń  n a j l e p i e j  j e s t  w  r a z i e  p o t r z e b y  z r o b ić  c a ł e  
z u p e ł n i e  n o w e  r o z p o r z ą d z e n i e ,  a  w  n i e m  w y r a ź n i e  
o ś w ia d c z y ć ,  iż  s i ę  w s z y s t k i e  d a w n i e j s z e ,  g d y b y  s i ę  
j a k i e  k i e d y ś  z n a l a z ły ,  u n i e w a ż n i a  i o d w o łu j e .  R o z p o ­
r z ą d z e n i e ,  z r o b i o n e  z z a c h o w a n ie m  p o w y ż s z y c h  p r z e ­
p i s ó w ,  b ę d z i e  w p r a w d z ie  f o r m a l n i e  w a ż n e ,  a le  m im o  
to  m o ż e  b y ć  c z ę ś c io w e  z e  w z g l ę d ó w  r z e c z o w y c h  z a ­
c z e p io n e ,  a  m ia n o w ic i e ,  j e ż e l i  k r z y w d z i  n a jb l i ż s z y c h  
k r e w n y c h ,  k t ó r y c h  k o d e k s  t y l k o  p o d  ś c i ś l e  p o d a n e -  
m i w a r u n k a m i  p o z w a la  w y d z i e d z ic z y ć . . .  D o k .  n a s t .

j e s t  i c o  d l a  w s i  z r o b i ł ;  n ic to ,  ż e  s i ę  p o s t a w i ł  i w s z y ­
s t k i c h  n a s  s w o ją  d a r o w i z n ą  w  k o z i  r ó g  z a p ę d z i ł ,  n ie  
j e s t  o n  t a  z  t e g o  h a r n y ,  b o ,  c o  d a ł ,  t o  m u  B ó g  z a  to  
z a p ł a c i .  J a k  m y ś l i c i e  ?

—  A n o  n i e c h b y  t a  i b y ł ,  t y l k o ,  ż e  k i e j  s a m  d a ł  
a ż e  t y l e ,  t o  z  n a s  b ę d z i e  c h c i a ł  s k ó r ę  z e d r z e ć ,  t e m -  
b a r d z i e j  ż e  w  g m in i e  k i e j b y  w y m ió t ł ,  a  o n  d u c h e m  
c h c e  t ę  a n o  o c h r o n ę  w y s t a w i ć .

— E  c o b y  t a m  m i a ł  s k ó r ę  z d z i e r a ć ,  t o ć  n ik o m u  
n i e  w y d r z e ,  j a k  s a m i  n i e  d a c ie .

—  A n o  to  z g o d a ?
—  A n o  w id z ę ,  c o  w s z y s c y  m a c ie  p a m ł o k ę  n a  o c z a c h  

i n ik o g o  g o d n i e j s z e g o  n i e  w id z i c i e  -  r z e k ł ,  w y c h o d z ą c  
W o j t e k .

—  T o ć  n i e  u c i e k a j c i e ,  W o jc i e c h u ,  b o  j e s z c z e  j e d n ą  
s p r a w ę  m a m y .

—  R a d ź c i e  s o b i e  z  W a łk i e m .
—  A  k ie j  p o s z e d ł ,  t o  p o s z e d ł .  —  T e r a z  c o  d o  c h a ­

ł u p y  n a  w y g o n ie ,  t o ć  G r z y w o ń k a ,  k t ó r a  t e r a z  n a

Z a u k u  p o  c h a ł u p a c h  d r z e  p i e r z e ,  b y ł a  u  je g o m o ś c i a  
i p o n o ć  n a  k l ę c z k a c h  p r o s i ł a ,  c o b y  c h a ł u p ę  s p a l i ć ,  
a  n a  te m  m i e j s c u  B o ż ą  m ę k ę  w y s t a w i ć ,  a  z w i a t r a k i  
z r o b ić  k a p l i c z k ę  d l a  Ś w i ą t k ó w . . .

—  C o  je j  d o  g ło w y  p r z y s z ło  —  z a w o ł a ł  J a c e k .
— T o ć  n i e  d z iw u jc i e  s ię ,  J a c e n t y ,  t o  p o t r z a  w a m  

w ie d z i e ć ,  ż e  G r z y w o ń  — w s z y s t k i e  o b r a z y  z  c h a łu p y  
w y r z u c i ł ,  a  s t a r a  z n a l a z ł a  j e  w  w i a t r a k u  i j a k b y  w  n ią  
n o w a  d u s z a  w e s z ł a ,  t a k  s i ę  a n o  c i e s z y ł a .  N ie  w ie m , 
c z y  w ie c i e ,  ż e  G r z y w o ń k a  c h c i a ł a  w s z y s t k o  z a p i s a ć  
n a  p l e b a n j ą ,  a l e  j e g o m o ś ć  r a i l i ,  c o b y  d a ł a  z a p i s  n a  
o c h r o n ę ,  z  p o c z ą t k u  n i e  d a ł a  s e  a n i  m ó w ić ,  a l e  k i e j  
d o b r o d z i e j  p o w ie d z i e l i  o  W a łk o w e j  d a r o w iź n ie ,  d o p i e r o  
s i ę  z g o d z i ł a ,  j e s z c z e  t e ż  i n a  t o ,  b y  t e n  z a p i s  s p r z e ­
d a ć  n a  b u d u l e c  d o  o c h r o n y .  D o tą d  j a k  w id z ic ie  w s z y s t ­
k o  g ł a d k o  i d z i e ;  k t o  t e m  t a k  a n o  m ą d r z e  k i e r u j e ,  
n i e  p o t r z a  w a m  m ó w ić ,  j a  t y l k o  t y l e  p o w ie m :  — D a j , 
B o ż e ,  k a ż d e j  p a r a f j i  t a k i e g o  o j c a  —  D o b r o d z ie j a .

Koniec.
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SIŁA P R Z Y Z W Y C Z A J E N I
B ył so b ie  g o s p o d a rz  d o ś ć  z a m o ż n y . O ż e n ił s ię  z k o ­

b ie tą  te ż  z d o b r e g o  g o s p o d a rs tw a . A le  c o  to  z n a c z y  s iła  
p rz y z w y c z a je n ia ?  O n  je źd z ił d o  m ia s ta  sw o im  g n ia d y m  
k o n ik ie m , z a p rz ę ż o n y m  d o  ła d n e g o  w ó z k a . O n a  h a n d lo ­
w a ła  n a b ia łe m  i t a k  so b ie  je źd z ili , d o b r z e  im  s ię  p o w o ­
d z iło ; lu d z ie  m ię d z y  s o b ą  d u ż o  o  te m  g a d a li.  A le  c ó ż ?  
C o  p o tr a f i  s iła  p rz y z w y c z a je n ia .

G o s p o d a r z o w i W in c e n te m u  ż o n a  z a n ie m o g ła ,  t r z e b a  
je j b y ło  z o s ta ć  w  c h a łu p ie ,  w ię c  W in c e n ty  sa m  m u sia ł 
sp r a w o w a ć  o b o w ią z e k  w  m ie śc ie  z n a b ia łe m , n a w e t  le p ie j 
p o tra f i ł  u la rg o w a ć  ja k  j e g o  p o ło w ic a . Z  te g o  n a w e t  b a r ­
d z o  s ię  ra d o w a ł .  A  że s iła  p rz y z w y c z a je n ia  c h c ia ła  —  g o ­
s p o d a rz  W in c e n ty  te ż  n ie  o d m a w ia ł.  B ę d ą c  b e z  o p ie k i  
sw e j k o b ie c in y , m ó g ł  śm ia ło  i s p o k o jn ie  w s tą p ić  s o b ie  d o  
S z m u la , a lb o  ta m  d a le j za  r o g a tk ą  d o  I c k a , z aw sze  s p o ­
ty k a ją c  s ię  »p rz e z  tę  s iłę  p rz y z w y c z a je n ia *  ze  s ą s ia d a m i 
z te j lu b  ta m te j  w io sk i. S ą s ie d z i i p rz y ja c ie le  p rz y  d o b r y m  
g u śc ie  i a p e ty c ie  s p rz y ja li  W in c e n te m u , n a w e t  m u  się  
w  k u m y  o f ia ro w ali. A  b ie d n e  k o r iisk o  c z e k a ło  i c z e k a ło  
c a łe m i g o d z in a m i , a  r ó w n ie ż  i w  d o m u  c h o ra  je s z c z e  g o ­
sp o d y n i  ze  sw y m  n ie m o w lę c ie m . A le  s iła  p r z y z w y c z a je n ia  
ta k  s ię  z a sz c z e p iła  w  W in c e n ty m , że  im  w ię c e j w s tę p o w a ł 
d o  S z m u la , c zy  d o  Ic k a , c zy  ta m  ju ż  p rz y  s a m e j w io sc e  
d o  M o śk a , te m  w ię ce j s ię  w  n im  p o tę g o w a ła .

T a k  tr w a ło  to  p rz e z  c z a s  d łu ż szy , a w  c h a łu p ie  b y ło  
ju ż  t r o je  d z ie c i. D w o je  t r z e b a  b y ło  d o  sz k o ły  p o sy ła ć , 
trz e c ie ,  n a jm ło d s z e  z r ą k  m a tk i  n ie  s c h o d z iło , c h o ro w ite  
ja k ie ś  i n ie ro z w in ię te ,  a le  to  ty lk o  p rz e z  tę  s iłę  p rz y z w y ­
c z a je n ia . K o b ie c in a  n ie  m o g ła  ju ż  p o d o ła ć  a n i r a d y  d a ć  
s o b ie , z c h ło p e m  sw o im  d z ie ń  n a  d z ie ń  m ia ła  d o ś ć  d o  
r o b o ty  —  p rz e z  tę  s iłę  p rz y z w y c z a je n ia .  K o n is k o  g ło d n e  
w ra c a ło  d o  c h a łu p y , to  p rz e c ie ż  o n a  m u s ia ła  o  k o n ia  
i o  d z ie c i i o  c h a łu p ę  d b a ć  i je s z c z e  t r a p i ć  s ię  i w a lcz y ć  
z tą  s iłą  p rz y z w y c z a je n ia ,  aż  je j tc h u  b r a k o w a ło . A  tu
0  k a ż d e j p o r z e  r o k u  t r z e b a  b y ło  p ła c ić  p o d a te k  i n a  d z ie c i
1 s p rz ę ty  i ja k ą ś  p rz y o d z ie w ę  i k s ią ż k i d o  sz k o ły . A le  s iła  
p rz y z w y  z a je n ia  W in c e n te g o  ta k  ju ż  o p ę ta ła ,  ż e  r a d y  n ie  
b y ło . W in c e n ty  t a k  s ię  p rz y z w y c z a ił a  i s w e g o  g n ia d e g o , 
że  g d y  je c h a ł  z m ia s ta  d o  sw o je j w si, to  k o ń  g n ia d o s z e k  
ju ż  w ie d z ia ł, g d z ie  m a  p r z y s ta n e k . P ie rw sz y  u  S z m u la , 
d r u g i  u  Ic k a , t r z e c i  u  M o śk a  i td .  R a z  p r ó b o w a n o  te g o  
w ie rn e g o  r u m a k a  o d p r o w a d z ić  o d  k a rc z m y , a le  a n i  o g n ie m  
n ie  m o ż n a  b y ło  d a ć  ra d y , b i to  g o  b a te m , w ó z  p o p y c h a n o  
i n a ś la d o w a n o  g o s p o d a rz a  W in c e n te g o :  W io , g n ia d y , a le  
a n i ru sz , n ie  ru sz y ł s ię  z m ie js c a , b o  g n ia d y  te ż  s ię  p r z y ­
z w y c za ił, że  p r z e d  k a rc z m ą  I c k a , c zy  ta m  in n y m  N e m e n -  
g e ld e m  m u s i d o  n ie g o  p rz y jś ć  je g o  p a n  i to  k r o k ie m  ta ­
k im , ja k  o b e c n ie  s ię  ta ń c z y  w  m ie śc ie  n a jn o w sz e  ta ń c e  
i p rz e m ó w ić  z n a n y m  g ło s e m  d o  g n ia d o s z k a ;  d o p ie ro  b ie d n e  
k o n is k o  ru sz y ło , a le  to  w s z y s tk o  —  z p rz y z w y c z a je n ia .  
R a z  W in c e n ty  m ia ł ta k ie  z d a rz e n ie , że  o k r o p n o ś ć  g o  ja k a ś  
w z ię ła  i c h c ia ł  s ię  w  le s ie  p o w ie s ić ,  a  g n ia d o s z k a  z re s z tą  
d o b y tk u ,  c o  m u  p o z o s ta ło  je s z c z e , o p u śc ić .  N ie  w ie d z ia ł 
n ie sz c z ę ś liw y  W in c e n ty , że  u  I c k a  72 l i t ry  »g o rz a łk i*  k o ­
s z tu je  2 4 0  zł. i 8 0  g r. W  ty m  to  d n iu  z a b r a ł  o s ta tn ią  
k r o w ę  z d o m u  n a  ja rm a r k  i ró w n ie ż  t r o c h ę  m a s ła , jaj 
i m le k a ; s p r z e d a ł  k r o w ę  za  2 0 0  zł., a  r e s z tę  z a  4 0  zł. 8 0  gr. 
P o w r a c a ją c  d o  c h łu p y , s iłą  p rz y z w y c z a je n ia  m u s ia ł w s tą p ić  
d o  Ic k a , b o  ta m  k u m o te r  —  c z e k a li. M ia ł g o  z a b ra ć , b o  
b y ł  p ie s z o  w  m ie śc ie . G d y  I c e k  z o b a c z y ł W in c e n te g o ,  aż 
w  rę c e  z r a d o ś c i  z a ta rł , n ie  p y ta  s ię , in o  n a  p e w n ia k a  
72 l i t ry  w ó d k i,  b o  W in c e n ty  je g o  s ta ły  g o ść . K u m  
d o  k u m a  -  d a w a j,  n a le w a ć ;  z p rz y z w y c z a je n ia  z a c zę li 
ta ń c ż y ć , c h o ć  w c a le  n ie  u m ie li, b o  w ó d k a  d a ła  im  d ja -  
b e ls k ie g o  m a z u ra  d o  g ło w y . N a w e t g o śc ie  o b e c n i  zac zę li 
s ię  śm ia ć  z n ic h  i d o g a d y w a ć .

W in c e n ty  c h c e  r a c h u n e k  z a p ła c ić ,  s ię g a  r ę k ą  d o  k ie ­
sz en i, n ie m a  a n i  g ro sz a !  O  z g ro z o !  C a ły  z b la d ł ja k  ś c ia n a . 
I c e k  w id z i, że  c h ło p  s ię  t a k  z a fra so w a ł, p o w ia d a :

—  N u , c o  w am  je s t,  W in c e n ty ?  W in c e n te m u  p rz e c ie  
z a c z e k a m !

A le  c h ło p  n ie  w ie d z ia ł, ę o  m a  p o w ie d z ie ć , b o  m u  
s e rc e  ju ż  in a cz e j b iło , ję k n ą ł  ty lk o :

—  U k ra d li!
W y c h o d z i  z m a r tw io n y  n a  u lic ę  d o  g n ia d o c h a , a  tu  

z n o w u  p o lic ja n t  z a p isu je  g o  n a  k a rę  za to , ż e  k o n ia  o d e -  
s z e d ł. C h o c ia ż  te n  k o ń , ż e b y  a rm a ta m i w alili, to  b e z  W in ­
c e n te g o  a n i ru sz!

S a m i c z y te ln ic y  p rz y z n a c ie ,  że 72 lh r y  u  I c k a  n a w e t  
w ię c e j k o sz to w a ło  ja k  2 4 0  zł. 8 0  gr., b o  i k a ra  —  g rz y w n a .

Z g ro z ą  p r z e ję ty  W in c e n ty  p o w ró c ił  d o  c h a łu p y , a le  
c o  m ia ł p o c z ą ć ;  łzy  m u  s ię  c isn ę ły  d o  n ie z a ta m o w a n ia , 
a le  z a p ó ź n o . S i łę  p rz y z w y c z a je n ia  p rz e m o g ła  d o p ie ro  
o k r u tn a  b ie d a , k tó r a  d o  je g o  c h a ty  z a w ita ła , b o  z je g o  
g o s p o d a rs tw a  n ie  z o s ta ło  n ic . N ie d łu g o  p o te m  P a n  B ó g  
z a b r a ł  s c h o rz a łą  ż o n ę  i n a jm ło d sz e  d z ie c k o .

W in c e n ty  z o s ta je  s a m  w  ro z p a c z y  z d w o jg ie m  d z ie c i 
b e z  d a c h u  n a d  g ło w ą  i w  n ę d z y  n ie sz c z ę ś liw y  k o ń c z y  
sw ó j ż y w o t. D z ie ć m i z a ję ła  s ię  g m in a  i m ie js c o w y  k s ią d z  
p ro b o sz c z .

W a m , G o s p o d a r z e , n ie  t r z e b a  p rz y p o m in a ć , że  » k to  
z B o g ie m , B ó g  z  n im * !  W y o b ra ź c ie  so b ie , ja k ie  s id ła  n a  
n a s  z a s ta w ia ją  żydzi?  W  m ia s ta c h  m a c ie  ju ż  c o  t r z e c i  
d o m  r e s t a u r a c ję ,  g d y  p o w ra c a c i e  d o  d o m ó w  m a c ie  c o  
k i lk a d z ie s ią t  m e tr ó w  k a rc z m ę  i ty lk o  w ó d k a  i w ó d k a !

A  te ra z  s e jm  c h c e  je sz c z e  z n ie ść  u s ta w ę  p r z e c iw a lk o ­
h o lo w ą !  T y lk o  te g o  b r a k u je  d o  n a s z e g o  sz cz ęśc ia , a b y  
s ię  z n a m i s ta ło  j a k  z W in c e n ty m !  Ż y d z i n a  W a s , G o s p o ­
d a rz e  ty lk o  c z e k a ją ,  a b y  w a m  w y d rz e ć  t e n  g ro sz , k tó r y  
z a  n a b ia ł  o tr z y m u je c ie  w  m ie śc ie , a  c ię ż k o  p r a c o w a ć  m u ­
s ic ie  n a  n ie g o  Z o s ta w c ie  ż y d o m , n ie c h  o n i w y p iją  tę  
tru c iz n ę , a  w y  z a o sz c z ę d z ic ie  i z d ro w ie  i g ro sz e , a  m y ś li 
b ę d ą  w a sz e  t r z e ź w e , z d ro w e  i ro z u m n e .

A  W a m , P a ń s tw o  z m ia s ta ,  c z e g o  ży cz y ć?
St. K., legun.

Z Dom u K atolick iego w  K rakow ie.
W ykłady re lig ijn o -n a u k o w e  dla in te lig en c ji.

Dnia 20 lutego b. r. Prof. K. Jędrzejewski „Katolickie po­
stulaty wychowania współczesnego”.

Dnia 21 lutego (sobota) b. r. Prof. K. Jędrzejewski „Czynniki 
rozkładu w społeczeństwie współczesnem”. .

Dnia 27 lutego b. r. X. Dr. Wł. Wicher, Prof. U. J. „Granice 
etyczne sportu”.

Karty wstępu wcześniej do nabycia w Domu Katolickim 
parter, przy kasie, — w środy, czwartki i w dniach odczytów 
od 6—7 wieczór.

O S T R Z E Ż E N I E !
Ostrzega się wszystkich przed akcją podającego się za księ­

dza niejakiego A. Młynarczyka z Los Angelos wKalifornji, który 
wspólnie z amerykańską Firmą „Beryl Colonizing Association" 
apeluje do czynników w Polsce o pomoc w zorganizowaniu ko- 
lonji Polaków w Kalifornji.

U śm iechnij s ię !
W szk o le .

P r o f e s o r :  — Czy murzyn z Angoli, którą mamy otrzy­
mać jako kolonję mógłby być posłem do naszego sejmu?

U c z e ń :  — Nie, boby go nie było widać na nocnych po­
siedzeniach Sejmu.

Z Sejm u.
— Panie kolego, czemu pan nie zabiera głosu w żadnem 

posiedzeniu sejmowem?
— Czekam na nowe wybory.
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PORADNIK LEKARSKI
Jak trzeba s ię  leczyć  na kam ien ie  żółciow e?

N a  k a m ie n ie  ż ó łc io w e  (t. zw . k a m ic a  ż ó łc io w a )  c h o ­
r u je  b . w ie lu  lu d z i. Z w łaszc za  c h o ro b a  t a  n a p a s tu j e  k o b ie ty  
i lu d z i w  s ta r s z y m  w ie k u ;  u  o s ó b  m ło d y c h  (d o  3 0  ro k u  
ż y c ia )  k a m ic a  ż ó łc io w a  z d a rz a  s ię  n ie  ta k  c z ę s to  ( 2 % — 3°/o 
p rz y p a d k ó w ) . J a k  s a m a  ju ż  n a z w a  p o d a je ,  is t o ta  s c h o rz e ­
n ia  p o le g a  n a  tw o r z e n iu  s ię  w  d ro g a c h  ż ó łc io w y c h  tw a r ­
d y c h , z b i ty c h  z ło g ó w , k tó r e  s k ła d a ją  s ię  z ro z m a ity c h  
su b s ta n c j i  m in e r a ln y c h  i o rg a n ic z n y c h . T a k ie  k a m ie n ie  
m o g ą  m ie ć  ro z m a itą  b a rw ę  n p . s z a rą , b r u n a tn ą ,  ż ó łto -z ie -  
lo n ą  i t  p , o r a z  m o g ą  o s ią g a ć  r o z m a itą  w ie lk o ś ć :  r a z  są  
d r o b n iu tk ie  ja k  p ia s e k  ( s tą d  te ż  n a z y w a m y  je  » p ia sk ie m  
żó łc io w y m * ) , in n y m  z n o w u  ra z e m  s p o ty k a m y  k a m ie n ie  w ie l­
k o ś c i  w iśn i, ja ja  g o łę b ie g o  i je szc ze  w ię k sz e . R ó w n ie ż  
w ie lk ą  r ó ż n o r o d n o ś ć  o k a z u ją  k a m ie n ie  ż ó łc . i p o d  w z g lę ­
d e m  k sz ta ł tu , k tó r y  m o ż e  b y ć  o k r ą g ły , g ru sz k o w a ty , w ie - 
lo k ą tn y .

N a jc z ę śc ie j g r o m a d z ą  s ię  k a m y k i  żó łc . w  w o re c z k u  
ż ó łc io w y m , k tó r y  w  n a s tę p s tw ie  te g o  z r e g u ły  n ie m a l c h o ­
r o b o w o  się  z m ie n ia , u le g a ją c  z a p a le n iu , r o z c ią g n ię c iu  n a -  
p ę c z n ie n iu  lu b  t. p . z m ia n o m . C z a s e m  k a m ie n ie  u sa d a w ia ją  
s ię  w  p rz e w o d z ie ,  k tó r y m  żó łć . w le w a  się  d o  je lit , a lb o  
z n o w u  w  d ro g a c h  ż ó łc io w y c h , ro z g a łę z io n y c h  w  sa m e j w ą ­
tr o b ie .  O b ja w y  k a m ic y  ż ó łc io w e j, je ż e li c h o ro b a  t a  je s t  
d o b r z e  ro z w in ię ta  i n ie s k o m p lik o w a n a , są  ta k  w y ra ź n e , że 
b e z  t r u d n o ś c i  n ie ra z  u d a je  s ię  d o b r e  p o s ta w ić  ro z p o z n a n ie . 
P rz e d e w s z y s tk ie m  w sp o m n ie ć  n a le ż y  o  n a p a d a c h  k o lk i  
ż ó łc io w e j, k tó r a  p o w s ta je  w te n c z a s ,  g d y  k a m y k  w ę d ru je  
z p ę c h e rz y k a  ż ó łc io w e g o  d o  d r ó g  ż ó łc io w y c h . K o lk a  ta  
d la  c h o ry c h  je s t  o b ja w e m  b . d o tk liw y m . W y s tę p u je  o n a  
n a p a d o w o , c z ę s to  p o d  w p ły w e m  b łę d ó w  w  d ie c ie ,  ja k o  
g w a ł to w n y  b ó l  w  o k o lic y  w ą t ro b y , k tó r y  p ro m ie n iu je  z w y ­
k le  d o  ło p a tk i  i k r ę g o s łu p a . B ó l te n  c z ę s to  je s t  t a k  s iln y , 
że  c h o rz y  k rz y c z ą  i w iją  s ię  w p ro s t  p o d c z a s  a ta k u . A ta k i  
ta k ie j  k o lk i  p o w ta rz a ć  s ię  m o g ą  w  ró ż n y c h  o d s tę p a c h  c za su . 
C z ę s te m  z ja w isk ie m  w  k a m ic y  je s t  ż ó łta c z k a , k tó r e j  p o ­
w s ta w a n ie  tłu m a c z y m y  s o b ie  z a tk a n ie m  p r z e w o d u  ż ó łc io w e ­
g o  p rz e z  k a m y k , c o  ta m u je  d o p ły w  ż ó łc i d o  je l i t  ( ż ó łta c z k a  
z z a s to ju  ż ó łc i) . J e s t  g o d n y m  u w a g i , ż e  ż ó łta c z k a , ja k  p r ę d ­
k o  p o w s ta je ,  t a k  z w y k le  p r ę d k o  z n ik a . P ró c z  te g o  d o  o b ja ­
w ó w  o m a w ia n e j  c h o ro b y  n a le ż y  p o w ię k s z e n ie  w ą t ro b y , 
w ra ż l iw o ść  je j n a  u c isk , s p a d e k  n a  w a d z e  i t . p . W a ż n y m  
o b ja w e m  są  g o r ą c z k i .  Je że li  b o w ie m  c h o ry  n a  k a m ie n ie  
z a c z y n a  g o r ą c z k o w a ć , to  w sk a z u je , ż e  u  n ie g o  d o s ta ły  
s ię  d o  d r ó g  ż ó łc io w y c h  z a ra z k i  i w y w o ła ły  ta m  z a p a le n ie , 
a  z a te m  że  k a m ic a  p o w ik ła ła  s ię  z z a p a le n ie m  p rz e w o d ó w  
ż ó łc io w y c h . T o  są  n a jw a ż n ie js z e  o b ja w y  sc h o rz e n ia .  N ie  
b ę d ę  s ię  t u  r o z w o d z i ł n a d  in n e m i p o w ik ła n ia m i i n a s tę p ­
s tw a m i k a m ic y , ja k ie m i s ą  n p . r o p n ia k i  p ę c h e rz y k a  ż ó ł­
c io w e g o , z a p a le n ia  o trz e w n y  i t. d , b o  z a ję ło b y  to  d u ż o  
m ie js c a , a  p o s ia d a ło b y  z n a c z e n ie  r a c z e j te o re ty c z n e . O d ra -  
zu  w ię c  p r z e c h o d z ę  d o  s p ra w y  le c z e n ia . P y ta n ie m , n a  
k tó r e  p rz e d e w s z y s tk ie m  o d p o w ie d z ie ć  n a le ż y  je s t :  c z y  
m o ż n a  w y l e c z y ć  s i ę  z k a m i e n i  ż ó ł c i o w y c h  
w  z u p e ł n o ś c i ?  O d p o w ie d ź  w y p a d a  d la  c h o ry c h  p o ­
c ie sz a ją c o . T a k ,  k a m ie n ie  ż ó łc io w e  są  c h o ro b ą , k tó r e j  m o ­
ż n a  s ię  p o z b y ć , a le  t r z e b a  z ro z u m ie ć  d o n io s ło ś ć  le c z e n ia  
i su m ie n n ie  z a ją ć  s ię  n ie m  ja k  n a jw c z e śn ie j,  p rz y c z e m  
w y m a g a n ą  je s t  p e w n a  d a w k a  c ie rp liw o śc i,  z te g o  p o w o d u , 
że  to  le c z e n ie  n ie  je s t  k w e s t ją  k i lk u  d n i, le c z  ro z c ią g n ą ć  
s ię  m u s i n a  d łu ż sz y  p r z e c ią g  c z a su  w o b e c  p rz e w ło c z n e g o  
c h a r a k te r u  c h o ro b y . —  W  le c z e n iu  k a m ic y  o g r o m n e  z n a ­
c z e n ie  p o s ia d a  u n ik a n ie  te g o , c o  m o g ło b y  w y w o ły w a ć , 
w zg l. p o tę g o w a ć  z a s tó j żó łc i, a  w ię c  c h o rz y  a b s o lu tn ie  n ie  
p o w in n i n o s ić  o b c is łe j o d z ież y , s z n u ró w e k  itd . ,  n a to m ia s t

ru c h , u m ia r k o w a n a  g im n a s ty k a , ja k  n a jm n ie j s ie d z e n ia  o to  
o d p o w ie d n ie  w sk a z a n ia . D ru g a  rz e c z  —  to  d ie ta .  S z k o d li­
w e  są  p o k a rm y  tłu s te ,  a lk o h o l,  ro ś lin y  s tr ą c z k o w e , k w a ś ­
n a  k a p u s ta ,  z b y t  z im n e  p o tr a w y  i n a p o je ,  ja k  ró w n ie ż  
p o k a rm y  n ie św ie ż e  i z e p s u te .  W  n a p a d z ie  k o lk i  c h o ry  
m u s i p o ło ż y ć  s ię  i s to s u je  g o r ą c e  o k ła d y , e w e n t.  k o n ie c z ­
n y m  s ta je  s ię  z a s trz y k  m o r f in y . D o b rz e  r o b i  p o p ija n ie  g o ­
rą c e j  w o d y  k a r ls b a d z k ie j .  Z e  ś r o d k ó w  le c z n ic z y c h  d o b r e  
s ą  k r o p le ,  k tó r e  s k ła d a ją  s ię  z 1 c z ę śc i t e r p e n ty n y  n a  
3 — 4  c z ę śc i e te r u , 2 0 — 3 0  g. k o n ja k u  z 2  ż ó ł tk a m i ja je k  
( k ro p le  D u r a n d ’a ) ;  p i je  s ię  k i lk a  r a z y  d z ie n n ie  p o  1 5 — 5 0  
k r o p li .  P o d o b n o  s k u te c z n e  są  m ie sz a n k i z ió ł z n a n e  p o d  
n a z w ą  » C h o le k in a z y » . —  L e k a r s tw , k tó r e  m o ż n a  o tr z y ­
m a ć  ty lk o  n a  r e c e p tę  (e u n a tro l ,  n a tr iu m  c h o le in ic u m  e tc .)  
n ie  o m a w ia m . S k u te c z n ą , z w łasz cz a  p rz y  d łu g o tr w a ły c h  
k o lk a c h , ie s t  k u r a c ja  k a r ls b a d z k a , k tó r ą  ta k  s ię  p r z e p ro ­
w a d z a :  C h o ry  p rz e z  3 — 4  ty g . 1 — 2 g o d z in y  d z ie n n ie  le ż y  
i k ła d z ie  g o r ą c e  o k ła d y  z ln ia n e g o  s ie m ie n ia . P o d c z a s  p ie r ­
w sze j g o d z in y  t r z y m a n ia  o k ła d u  c o  1 0 — 15 m in u t  ły k a m i 
w y p ija  1 00  c m 3 w o d y  k a r ls b a d z k ie j  m o ż liw ie  n a jb a r d z ie j  
g o rą c e j .  W  c z a s ie  le c z e n ia  w ię k sz e  p o s iłk i p rz y jm o w a ć  
c h o ry  p o w in ie n  ty lk o  3  r a z y  d z ie n n ie  —  ra n o , w  p o łu d n ie  
i w ie cz ó r.

Cand. med. W. Sierosławski.

Nowa książka
W ielebna M atka T eresa  od J ezu sa  — Marja Anna Mar- 

choeka K arm elitanka B osa
(1603 — 1652) na podstawie własnych jej zapisków, kronik 

klasztornych oraz żywotu napisanego przez jej spowiednika O. 
Ignacego od św. Jana Ewang. K. B. — Kraków 1931. Wydawnic­
two XX. Jezuitów, stron 248, cena egz. brosz. 2 zł. 80 gr.

Z radością witamy nową cenną książkę o świątobliwej Słu­
dze Bożej Matce Teresie Marchockiej, której ciało nieskazitelnie 
przechowuje się w klasztorze Karmelitanek Bosych na Wesołej 
w Kr.tkowie.

Wielką tę Sługę Bożą przypomniała Polsce wielka łaska, do­
znana za Jej wstawiennictwem dnia 3 lipca 1930 r., przez Kata­
rzynę Skalską z Krakowa (odpis jej zeznań dołączono pod ko­
niec książki). Książka napisana jasno, wszechstronnie oświetla 
postać Sługi Bożej, malując nie tylko jej życie zewnętrzne, ale 
przedstawiając zwłaszcza głębię tej świętej duszy, wzbijającej się 
ku Bogu. Postać Świątobliwej Sługi Bożej jasno błyszczy na tle 
smutnej epoki naszych dziejów, wskazując nam, gdzie w czasie 
nieszczęść społecznych szukać ucieczki i skąd oczekiwać skutecz­
nej pomocy. — Książka będzie naprawdę cennym nabytkiem 
w bibljotekach rodzinnych i parafjalnych a bardzo niska cena 
(2.80 zł.) czyni ją wszystkim dostępną.

Zamówienia kierować pod adresem:
K lasztor K arm elitan ek  B osych , K rabów , u l. K opern ika  4.

Porady prawne
M. M. R abka. Orzeczenie trybunału Administracyjnego nie 

może zmienić przepisu ustawy, tylko go w jakimś poszczególnym 
wypadku należycie zastosować. Nie znając orzeczenia, o którem 
P. wspomina nie mamy możności ocenienia czy jego motywa da­
dzą się także do wiadomej sprawy zastosować.

O dpowiedzi redakcji.
E rjot Z ebrzydow ice nadesłana fotografja jest prześwie­

tlona, kliszy drukarskiej zrobić z niej nie można. K oresp on ­
d en tow i z M ościsk radzimy, aby jeszcze raz rozważył, jaka 
jest zawartość artykułu X. Gołby: „Bezradni”, a przekona się, 
że tam niema kpin z biednych ludzi, lecz przeciwnie wezwanie, 
aby bogacze, mający nadmiar majątku, dzielili się z ubogimi, jak 
to czyni teraz miasto Łódź, że 12 tysięcy dzieci bezrobotnych 
żywi, albo Kraków katolicki, który otwiera tanie kuchnie dla 
cierpiących nędzę. Korespondencję umieścimy w następnym nu­
merze. S. A. Stonka opis prymicyj w Rychwałdzie z brakn 
miejsca odkładamy do numeru następnego. P. R. D. M ogiła  
korespondencję umieścimy w następnym numerze. Z Ż yw ca, 
Zaw oji i Poron ina  umieścimy.
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Z P O L S K I  I
O św iad czenie min. Z alesk iego w  K om isji 

Spraw Zagr. M in . Z a l e s k i  z a p o m i e d z i a ł  w  K o m is j i  
S p r a w  Z a g r a n i c z n y c h ,  ż e  P o l s k a  n a s t r o j o n a  s p o k o jo -  
w o  d ą ż y  d o  u t r z y m y w a n i a  n o r m a l n y c h  s t o s u n k ó w  
n a w e t  z  s o w ie t a m i .  C o  s i ę  z a ś  t y c z y  r e w i z j i  g r a n i c ,  
s p r a w a  t a  d l a  n a s  n ie  i s t n i e j e .  G r a n i c e  s ą  n i e t y k a l n e .  
R z ą d  p o l s k i  n i e  m o ż e  z a ś  b r a ć  o d p o w ie d z i a ln o ś c i  z a  
w y k r o c z e n i a  o b y w a t e l i  p r z e c iw  p r a w u  m i ę d z y n a r o d o ­
w e m u  t a k ,  j a k  n i e  j e s t  o d p o w i e d z i a l n y  z a  w y s t ą p i e n i a  
o b y w a t e l i  p r z e c i w  p r a w u  c y w i ln e m u  l u b  k a r n e m u .  
W in n i  w s z e l k i c h  w y k r o c z e ń  m o g ą  b y ć  t y l k o  u k a r a n i

Sejm  uch w alił bud żet t a k ,  j a k  g o  u s t a l i ł a  
k o m is j a  b u d ż e to w a .  W s z y s t k i e  p o p r a w k i  o p o z y c j i
0  o b n i ż e n i e  w y d a t k ó w  p a ń s t w o w y c h ,  u lg i  p o d a t k o w e
1 t. p . o s z c z ę d n o ś c i  o d r z u c o n o .  O g ó ln a  s u m a  w y d a t ­
k ó w  w y n o s i ć  b ę d z i e  2 ,8 5 6 .9 9 9  7 9 7  z ł. D o c h o d y  z a ś  
p o w i n n y  d a ć  2 ,8 5 7 .7 1 1 .4 7 4  z ł. Z a t e m  n a d w y ż k a  d o ­
c h o d ó w  n a d  w y d a t k a m i  w y n ie s i e  7 1 1 .6 7 7  z ł. D y s k u ­
s j e  n a d  b u d ż e t e m  w  S e jm i e  o d  p o c z ą t k u  d o  k o ń c a  o b ­
f i t o w a ł y  w  m o m e n ty  b a r d z o  b b r z l i w e .  M in . M a tu ­
s z e w s k i  z a p o w ie d z i a ł ,  ż e  z  u c h w a l o n e g o  b u d ż e t u  n i e  
w s z y s t k o  d a  s i ę  p r z e p r o w a d z i ć ,  g d y  p o d a t k i  z a w io d ą .

Podw yżka podatku od uposażeń. W  o s t a t n i c h  
d n i a c h  r z ą d  w n i ó s ł  d o  S e jm u  p r o j e k t  w p r o w a d z e n i a  
n a  s t a ł e  1 0 - p r o c e n t o w e g o  d o d a t k u  o d  u p o s a ż e ń  s ł u ż ­
b o w y c h ,  e m e r y t u r  i  w y n a g r o d z e ń  o d  o p ł a t  s t e m p l o ­
w y c h ,  o d  p o d a t k u  s p a d k o w e g o  i o d  d a r o w i z n  i z a  
p r a c ę  n a j e m n ą .  D o tą d  d o d a t e k  t e n  b y ł  d a n i n ą  n a d ­
z w y c z a jn ą ,  s ł u ż ą c ą  o  z a p e w n i e n i a  r ó w n o w a g i  w  b u d ­
ż e c i e ,  o b e c n i e  s t a j e  s i ę  z w y k ł y m  p o d a t k i e m .  J e s t  t o  
j u ż  t r z e c i  p o d a t e k  w  n o w y m  r o k u .  N o w y  p o d a t e k  
S e jm  z a t w i e r d z i ł .  R z ą d  o t r z y m a ł  u p o w a ż n i e n i e  o b n i ­
ż e n i a  p e n s y j  u r z ę d n i c z y c h  o  1 5  p r o c e n t ,  k t ó r e  i t a k  
s ą  n i s k i e .

Nie w olno n a leżeć  do P. P. S. Lew icy. S z e ­
r e g  w y s t ą p i e ń  a n t y p a ń s t w o w y c h  p o l i t y c z n e j  p a r t j i  
d z i a ł a j ą c e j  w  P o l s c e  p o d  n a z w ą :  P o l s k a  P a r t j a  S o c j a ­
l i s t y c z n a  L e w ic a  w y k a z a ł ,  ż e  o r g a n i z a c j a  t a  j e s t  k o ­
m u n i s t y c z n ą ,  c e l e m  j e j  j e s t  z w a lc z a n ie  P a ń s t w a  i j e g o  
u s t r o j u .  W o b e c  t e g o  m in .  s p r a w  w e w n ę t r z .  S k ł a d k o w -  
s k i  w y d a ł  r o z k a z  r o z w i ą z a n i a  P . P . S . L e w ic y ,  a  r ó w ­
n o c z e ś n i e  p r z e s t r z e g a  o b y w a t e l i  p r z e d  n a l e ż e n i e m  d o  
t e j  p a r t j i .  K a ż d y ,  k t o b y  n a l e ż a ł ,  l u b  w s p ó ł d z i a ł a ł  
z  P .  P . S . L e w ic ą  b ę d z i e  p o c i ą g n i ę t y  d o  o d p o w i e d z i a l ­
n o ś c i  s ą d o w e j .  W  c z a s i e  r o z w i ą z y w a n i a  P . P . S . L e ­
w ic y  w  c a ły m  k r a j u ,  z n a l e z i o n o  w ie l e  m a t e r j a ł u  
s t w i e r d z a j ą c e g o  w y w r o t o w ą  d z i a ł a l n o ś ć  t e j  p a r t j i  
W  s a m y m  K r a k o w i e  z a  a k c j ę  w y w r o t o w ą  a r e s z t o w a n o  
1 4  o s ó b .

Zniżka cen. Z s z e r e g u  m i a s t  n a d c h o d z ą  w i a d o ­
m o ś c i  o  z n i ż c e  c e n  a r t y k u ł ó w  p i e r w s z e j  p o t r z e b y  j a k :  
w ę g l a ,  m ię s a  i w ę d l in .  R ó w n ie ż  r e s t a u r a c j e  i  c u k i e r ­
n i e  z a c z y n a j ą  o b n iż a ć  c e n y .  W  n a jb l i ż s z y c h  d n ia c h  
s p o d z i e w a n a  j e s t  z n a c z n a  z n i ż k a  o d z i e ż y ,  p o n ie w a ż  
c e n y  s u r o w c a  p o t r z e b n e g o  d o  w y r o b u  s p a d ł y  o  10 
p r o c e n t .  J e s t  t o  n a r e s z c i e  p o m y ś l n y  o b ja w ,  k t ó r y  
w s k a z u j e ,  j a k  n i e s p r a w i e d l i w a  b y ł a  k a l k u l a c j a  
n i e k t ó r y c h  p r z e d s i ę b i o r s t w .  P r z e c i e ż  z b o ż e  i b y d ł o  
d a w n o  b y ł o  t a n i e ,  a  j e d n a k  w y r o b y  m ię s n e  i p i e c z y ­
w o  b y ł y  d r o g i e .  Z n iż k a  m u s i  j e d n a k  b y ć  j e s z c z e  
w ię k s z a .

R edukcja pracy na kolejach. Z  p o w o d u  c i ę ż ­
k i e j  s y t u a c j i  n a  k o l e j a c h  w s k u t e k  z m n ie j s z e n ia  s i ę  
r u c h ń ,  m in .  k o m u n i k a c j i  K i i c h n  w y d a ł  z a r z ą d z e n i e  
z r e d u k o w a n i a  i l o ś c i  d n i  p r a c y  w  w a r s z t a t a c h  k o l e j o ­
w y c h  o d  21  l u t e g o .  P r a c o w n i c y  w  w a r s z t a t a c h  k o le -

Z E  Ś W I A T A
j o w y c h  p r a c u j ą  t y l k o  p r z e z  5  d n i  w  ty g o d n iu .  R e ­
d u k c j a  t a  o b e jm u je  t . z w . w a r s z t a t y  g łó w n e  i w a r ­
s z t a t y  p r z y  p a r o w o z a c h  z a  w y j ą t k i e m  w a r s z t a t ó w  
w  W a r s z a w ie  i P r u s z k o w ie .  G o s p o d a r c z e  p r z e s i l e n i e  
i w y s o k i e  t a r y f y  k o le jo w e  s ą  p o w o d e m  m a ł e g o  r u c h u  
n a  k o l e j a c h .

P olacy em igrują z Polsk i za pracą, a ży­
dzi zosta ją  W s k u t e k  c i ą g ł e g o  w z r o s t u  l u d n o ś c i  
w  P o l s c e ,  e m i g r a c j a  P o l a k ó w  ,z a  p r a c ą  u s t a w i c z n i e  
s i ę  z w i ę k s z a .  W  c i ą g u  o s t a t n i c h  d z i e s i ę c i u  l a t  w y -  
w ę d r o w a ł o  z  P o l s k i  b l i s k o  m i l jo n  P o l a k ó w .  W  ty m  
s a m y m  c z a s i e  o p u ś c i ło  P o l s k ę  z a l e d w ie  4 0  ty s i ę c y  
ż y d ó w  p o m im o ,  ż e  j e s t  ic h  u  n a s  4  m i l j o n y .

W e d łu g  w y k a z u  z r .  1921  w  W a r s z a w i e  j e s t  2 7 p r o c .  
ż y d ó w ,  r ó w n i e ż  w e  L w o w ie  j e s t  27  p r o c .  ż y d ó w , 
w  P r z e m y ś l u  m i e s z k a  3 9  p r o c .  ż y d ó w , w  S t a n i s ł a w o ­
w ie  5 0  p r o c . ,  w  T a r n o p o l u  2 6  p r o c . ,  w  K r z e m ie ń c u  
4 0  p r o c . ,  w e  W ło d z im ie r z u  4 7  p r o c . ,  w  D u b n ie  4 9  
p r o c . ,  w  B r z e ś c i u  4 6  p r o c . ,  w  P i ń s k u  7 2  p r o c . ,  w  B i a ­
ł y m s t o k u  4 8  p r o c . ,  w  W i ln i e  3 6  p r o c . ,  w  G r o d n i e  
4 7  p r o c . ,  w  L id z ie  3 3  p r o c . ,  w  S u w a ł k a c h  3 0  p r o c . ,  
i  w  N o w o g r o d k u  j e s t  3 8  p r o c .  ż y d ó w . Z  w y k a z u  t e g o  
w id a ć ,  ż e  n a j s i l n i e j  z a ż y d z o n e  s ą  m i a s t a  n a  k r e s a c h ,  
n i e k t ó r e  z  n i c h  l i c z ą  p o  5 0  d o  7 2  p r o c .  ż y d ó w .

Od 30-tu lat "H 0I
kupuje się z pełnem1 zaufaniem

LINOLEUM
ceraty, dywany wehiane, chodniki, 

firanki, narzuty, kapy na łóżka 
w! wielkim wyborze po cenach fabrycznych

w 50-ciu własnych Filjach
PRZEM YSŁ -  L IN O L E O M

Kr a k ó w  —  Rynek Główny 10
W arszaw a — Marszałkowska 133

Straszne warunki w ychow ania  dzieci w  War 
szaw ie. S p e c j a l n a  s t a t y s t y k a  w y k a z u je ,  ż e  w  W a r ­
s z a w ie  n a  2 9 6  d z i e c i  p r z y ł a p a n y c h :  1 14  d z i e c i  p r z y ­
t r z y m a ł a  p o l i c j a  z a  w łó c z ę g o s tw o .  Z  p o ś r ó d  p r z y t r z y ­
m a n y c h  91  c h ło p c ó w ,  t y l k o  3 6  s y p i a ł o  o s o b n o  w  ł ó ż ­
k a c h ,  51  w  i z b a c h ,  w  k t ó r y c h  p r ó c z  n i c h  z n a j d o w a ł o  
s i ę  j e s z c z e  d o  11 o s ó b ,  4 3  n a  j e d n e m  łó ż k u  z r o d z i ­
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c a m i  l u b  r o d z e ń s t w e m ,  10  w  j e d n e m  ł ó ż k u  z d w ie m a  
in n e m i  o s o b a m i  d o r o s ł e m i  p ł c i  o d m ie n n e j .  T o  t e ż  n ic  
d z iw n e g o ,  z e  w  t a k i c h  w a r u n k a c h  i w  t a k i e m  ś r o ­
d o w i s k u  p a n o s z y  s i ę  w s z e lk i e  z ło ,  w y s t ę p e k  i d e m o ­
r a l i z a c j a .  —  T a k i e  w ia d o m o ś c i  t o  g ło s  p o t ę p i e n i a  
w s p ó ł c z e s n e j  c y w i l i z a c j i ,  k t ó r a  n i e  d b a  o  m i e s z k a n i a  
d l a  r o d z in  i d z i e c i !

Major Kubala skazany na rok w ięz ien ia  
i w yd alen ie  z w ojska. W  W a r s z a w ie  o d b y ła  s ię  
r o z p r a w a  p r z e c iw  m a jo r o w i  K a z im ie r z o w i  K u b a l i ,  s ł y n ­
n e m u  lo t n i k o w i  t r a n s a t l a n t y c k i e m u  o  o b r a z ę  s z e f a  
d e p a r t .  l o t n i c t w a ,  p u ł k .  R a y s k i e g o .  M a jo r  K u b a l a  z a  
w y s t ą p i e n i e  p r z e c iw  d y s c y p l i n i e  w o j s k o w e j  z o s t a ł  
s k a z a n y  n a  r o k  w ię z i e n i a  i w y d a l e n i e  z w o j s k a .

3 m iesiące w ięz ien ia  za zn iew agę  śp. bi­
skupa L isieck iego. S ą d  w  W a r s z a w i e  s k a z a ł  r e ­
d a k t o r k ę  „ W o ln o m y ś l i c i e l a  P o l s k i e g o "  n a  3  m i e s i ą c e ,  
w i ę z i e n i a  z a  n o t a t k ę ,  u b l i ż a j ą c ą  c z c i  ś p .  b i s k u p a  L i ­
s i e c k i e g o  i z n i e w a ż a j ą c ą  u c z u c i a  k a t o l i c k i e j  l u d n o ś c i .  
P r o k u r a t o r  p o d k r e ś l i ł  z ł ą  w o lę  o s k a r ż o n e j ,  o b j a w i a ­
j ą c ą  s i ę  w  u s t a w ic z n y c h  a t a k a c h  n a  r e l i g j ę  k a t o l i c k ą .

B ezp łatn y kurs straży  leśn e j i polow ej dla 
in w alid ów  w ojennych  r o z p o c z n i e  s i ę  1. w r z e ś n i a  
b .  r .  w  N ie p o ło m ic a c h  i t r w a ć  b ę d z i e  d o  s i e r p n i a  
1 9 3 2  r .  z  s z e ś c i o t y g o d n i o w ą  p r z e r w ą  w  z im ie .  K a n d y ­
d a c i ,  u c z ę s z c z a j ą c y  n a  k u r s  s ą  o b o w ią z a n i  d o  p r a k ­
t y c z n y c h  ć w i c z e ń  n a  r o l i  i w  l e s i e ,  o r a z  d o  u c z e n i a  s i ę  
p r z e d m io tó w ,  w y k ł a d a n y c h  n a  k u r s i e .  K a n d y d a c i  p o  
z ło ż e n iu  e g z a m in ó w  i o t r z y m a n i u  ś w i a d e c t w  z u k o ń ­
c z e n ia  k u r s u  m a ją  p i e r w s z e ń s t w o  d o  o b ję c i a  p o s a d y  
g a jo w y c h  w  n a d l e ś n i c t w a c h  p a ń s t w o w y c h .

K a n d y d a c i ,  p r a g n ą c y  b y ć  p r z y j ę c i  n a  k u r s ,  w in n i  
w n ie ś ć  d r o g ą  s łu ż b o w ą ,  p r z e z  p r z y n a l e ż n y  r e f e r a t  
i n w a l id z k i ,  p o d a n i e  n a j p ó ź n i e j  d o  k o ń c a  m a ja  b .  r . 
d o  K r a k o w s k i e g o  U r z ę d u  W o je w ó d z k ie g o .

D o p r z y j ę c i a  t r z e b a :  p r z e d ł o ż y ć  k s i ą ż e c k ę ,  lu b
d o w ó d  in w a l id z k i ,  d o k u m e n t  z d r o w ia ,  w  z a s a d z i e  
z d r o w e  r ę c e  n o g i ,  p łu c a  i s e r c e ,  ś w ia d e c tw o  u k o ń ­
c z e n i a  4 - k l a s o w e j  s z k o ł y  lu d o w e j ,  w z g l ę d n ie  u m ie ć  
c z y t a ć ,  p i s a ć  i r a c h o w a ć  p o  p o l s k u ,  n i e n a g a n n e  z a ­
c h o w a n i e  s i ę  p o d  w z g l ę d e m  m o r a l n y m  i p o l i t y c z n y m .  
W y c h o w a n k o w i e  k u r s u  o t r z y m u j ą  b e z p ł a t n i e  u t r z y ­
m a n ie ,  o p i e k ę  l e k a r s k ą ,  u b r a n i e  i b u t y ,  z  p r a w e m  
n a p r a w y  n a  k o s z t  P a ń s t w a .

N ap rężenie na L itw ie z a c z y n a  s i ę  z n o w u  
w z m a g a ć .  W  K o w n ie  w y k r y t o  s p i s e k  w ś r ó d  n a jw y ż ­
s z y c h  o f i c e r ó w  p r z e c i w  o b e c n e m u  r z ą d o w i .  S p i s k o ­
w c y  c h c i e l i  W a l d e m a r a s a  p r z y w r ó c i ć  d o  w ła d z y .  P o ­
l i c j a  r o z p o c z ę ł a  a r e s z t o w a n i a  p o d e j r z a n y c h .

C zechosłow acja  w  w alce z kom unizm em . 
N ie d a w n o  k o m u n i ś c i  w y w o ła l i  w  P r a d z e  d e m o n s t r a ­
c je ,  k t ó r e  z a k o ń c z y ł y  s i ę  k r w a w e m  s t a r c i e m  z  p o l i ­
c ją .  O b e c n ie  r z ą d ,  o b a w i a j ą c  s i ę  n o w y c h  z a m ie s z e k  
k o m u n i s t y c z n y c h ,  z a b r o n i ł  w y d a w a n i a  p i s m a  k o m u ­
n i s t y c z n e g o ,  b ę d ą c e g o  c e n t r a l n y m  o r g a n e m  p a r t j i  k o ­
m u n i s ty c z n e j  w  C z e c h o s ło w a c j i .

Opieka nad głuchoniem ym i w  C zechosło­
w acji j e s t  z n a k o m ic i e  z o r g a n iz o w a n a .  O b e c n ie  i s t n i e j e  
t a m  o k o ło  17  z a k ł a d ó w  d la  g ł u c h o n i e m y c h .  O b o k  
p o d s t a w o w e g o  w y k s z t a ł c e n i a  u c z ą  s i ę  u c z n io w ie  r ó ż ­
n y c h ,  r z e m i o s ł .  D o d a ć  n a l e ż y ,  ż e  i n s t y t u t  d l a  g ł u c h o ­
n i e m y c h  w  P r a d z e  n a l e ż y  d o  n a j l e p s z y c h  w  E u r o p ie .

M rozy i śn ieży ce  w środkow ej Europie. 
W  W i r t e m b e r g j i  w  N ie m c z e c h  m r o z y  d o c h o d z ą  d o  o0°, 
z a ś  n a  W ę g r z e c h  w  o k o l i c a c h  m i a s t a  S o p r o n , j J ś n i e g  
l e ż y  n a  2  m . g r u b o ś c i .

Rząd n iem ieck i w zm ocnił s ię  pow ażnie w o- 
statn ich  dniach, choć hitle row cy i kom uniści w nieśli 
do parlam entu  w niosek o votum  nieufności. W niosek

t e n  j e d n a k  z o s t a ł  o d r z u c o n y .  W o g ó le  o s t a t n i e  p o s i e ­
d z e n i a  n i e m i e c k i e g o  p a r l a m e n t u  b y ł y  b a r d z o  b u r z ­
l iw e .  H i t l e r o w c y  i k o m u n i ś c i  w y s t ę p o w a l i  u s t a w i c z n i e  
z c o r a z  t o  n o w e m i  w n io s k a m i  o p o z y c y jn e m i .  Z  t e g o  
z p o w o d u  r z ą d  w y s t ą p i ł  o s t r o  p r z e c iw  h i t l e r o w c o m ,  z a  
r z ą d z i ł  r e w iz j e  i a r e s z t o w a n i a  w ś r ó d  n i c h .  O b e c n ie  
p a r l a m e n t  n i e m i e c k i  o b r a d o w u j e  n a d  b u d ż e t e m ,  k t ó r y  
m a  b y ć  u k o ń c z o n y  d o  k o ń c a  m a r c a .

N ie m c y  w  o s t a t n i m  c z a s i e  z m ie n i ły  m e t o d y  s w e j  
w a l k i .  N ie  k r z y c z ą  ju ż  t a k  o s t r o  o  o d w e c ie ,  a le  n i e  
w y r z e k a j ą  s i ę  g o . Ń a r a z i e  ż ą d a j ą  z u p e ł n e g o  r o z b r o ­
j e n i a ,  n a  ś w ie c i e ,  i „ p o k o j o w e j ” r e w i z j i  g r a n i c ,  s a m i  
z a ś  u s t a w i c z n i e  s i ę  z b r o j ą .

10-lecie p leb iscytu  śląsk iego  w  N iem czech. 
W  d n ia c h  2 0 — 2 2  m a r c a  N ie m c y  b ę d ą  o b c h o d z ić  n a  
Ś l ą s k u  O p o ls k im  u r o c z y s t o ś c i  z  p o w o d u  1 0 - te j  r o c z ­
n i c y  p l e b i s c y t u  n a  b l ą s k u .  W  u r o c z y s t o ś c i a c h  ty c h  
w e ź m ie  u d z i a ł  k a n c l e r z  B r i i n i n g ,  m in . T r e w i r a n u s  
i p r u s k i  m in . S e w e r in g .  W e  w s z y s t k i c h  m i a s t a c h  n a  
Ś l ą s k u  O p o l s k im  r o b i  s i ę  w i e l k i e  p r z y g o t o w a n i a ,  b y  
o b c h o d o w i  t e m u  n a d a ć  j a k  n a j w i ę k s z y  r o z g ł o s  i  p r o ­
p a g a n d ę  z a  r e w iz j ą  g r a n i c .

Sojusz sow ieck o  - n iem ieck i, z a w a r 'y  w  r o k u  
1926  n a  5 l a t  k o ń c z y  s ię  w  r o k u  b ie ż .  O b ie  s t r o n y  
m a ją  r o z p o c z ą ć  r o k o w a n i e  n a d  p r z e d ł u ż e n i e m  te j  u m o ­
w y .  N ie m c y  c h o c ia ż  s a m i  p o n o s z ą  n a j w i ę k s z ą  w in ę  
z a  r o z s z e r z e n i e  s i ę  b o l s z e w iz m u ,  d o b r z e  j e s t  w y m u s ić  
n a  b o l s z e w i k a c h  p r z y r z e c z e n i e ,  ż e  z a p r z e s t a n ą  z a l e w a ć  
ic h  k r a j  a g i t a t o r a m i  s w o i m i ;  s p o d z i e w a j ą  s i ę  r ó w n o ­
c z e ś n i e ,  ż e  R o s j a  d o p o m o ż e  im  d o  p r z e p r o w a d z e n i a  
r e w iz j i  g r a n i c  p o l s k i c h .  O s t a t n i o  N ie m c y  o d m ó w i ły  
w iz y  p r z e j a z d o w e j  p r z e z  ic h  k r a j  T r o c k i e m u ,  w i e l k i e ­
m u  k o m u n i ś c i e ,  p r z e b y w a j ą c e m u  o b e c n ie  w  T u r c j i .

B olszew icy  p rzeszkadzali słu ch aniu m ow y  
Ojca św . D z i e n n ik i '  f r a n c u s k i e  d o n o s z ą ,  ż e  p o d c z a s

Makatma Gandhi przywódca Hindusów w walce o wyzwolenie 
Indyj z pod panowania Anglji. Hindusi dzień wypuszczenia Gan- 
flhiego z więzienia ogłosili świętem narodowem jako „święto 

radości”.
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m o w y  O jc a  ś w .  d a ł y  s i ę  z a u w a ż y ć  s i l n e  p r z e s z k o d y ,  
k t ó r e  u s t a ł y  z a r a z  p o  s k o ń c z o n e j  m o w ie .  P r z e s z k o d y  
t e  b y ł y  r o z m y ś l n i e  s p o w o d o w a n e  p r z e z  k t ó r ą ś  z s o ­
w i e c k i c h  s t a c y j  r a d j o w y c h .

N iew oln ictw o w  sow ietach . D y k t a t o r  R o s j i  
S t a l i n  z a m i e r z a  p r z e k s z t a ł c i ć  M o s k w ę  n a  5 - c io m i l jo -  
n o w e  m ia s to ,  p r z e z  r o z b u d o w ę  c a ł e g o  s z e r e g u  g m a ­
c h ó w  k o m u n a l n y c h ,  s i e r o c iń c ó w ,  o c h r o n e k ,  m a g a z y ­
n ó w . R o b o t y  p r z y  t e j  r o z b u d o w i e  b ę d ą  p r z y m u s o w e ,  
( n i e  p i e r w s z e  z r e s z t ą )  c z y l i  i n n e m i  s ło w y ,  S t a l i n  w p r o ­
w a d z a  n i e w o ln i c t w o  w  b o l s z e w j i .  —  S t a l i n  s a m  j e s t  
p r a c o w i t y  i  m a  d o b r ą  w o le ,  a le  s w ą  w o lę  u w a ż a  z a  
n a jw y ż s z e  p r a w o ,  z a  c o ś  w ię k s z e g o ,  n iż  w s z e lk i e  
p r a w o  B o s k i e  i  l u d z k ie .  N ie  p i e r w s z y  to  z a ś l e p i e n i e c ,  
k t ó r y  n i k o g o  i n i c z e g o  n i e  c z c i  p r ó c z  s i e b i e  i m y ś l i  
s w o ic h .

D eficyt w  A nglji. Ż e b y  z a c h o w a ć  r ó w n o w a g ę  
b u d ż e to w ą ,  r z ą d  a n g i e l s k i  z a m i e r z a  o b n iż y ć  p e n s j e  
m in i s tó w ,  w ie l e  z a ś  p o t r z e b n y c h  w y d a t k ó w  o d ło ż o n e  
z o s t a ł y  d o  c z a s u  p o p r a w y  s y tu a c j i .  J e d n a k  p o m im o  
w s z e lk i c h  o s z c z ę d n o ś c i  w s k u t e k  w i e l k i e g o  b e z r o b o c ia ,  
j a k i e  d o t k n ę ł o  A n g l j ę ,  z a n o s i  s i ę  w  b u d ż e c i e  n a  
o lb r z y m i  d e f i c y t .  Z  t e g o  p o w o d u  p a r t j a  k o n s e r w a t y w ­
n a  z g ło s i ł a  w n i o s e k  n i e u f n o ś c i  d l a  r z ą d u  M a c  D o n a i d a .

N ow e rozruchy w H iszpanji. S y t u a c j a  w e ­
w n ę t r z n a  H i s z p a n j i  z n o w u  s i ę  z a o s t r z y ł a .  —  W o js k o

w  M a d r y c i e  s t o i  w  c i ą g ł e m  p o g o to w iu ,  z p o w o d u  
c z ę s t y c h  o e m o n s t r a c y j  u l i c z n y c h  i s t r a j k u  j a k i  p o ­
n o w n ie  t u  w y b u c h ł .  P r z y t e m  p o l i c j a  d o k o n a ł a  c a ł e g o  
s z e r e g u  a r e s z t o w a ń ,  m ię d z y  i n n e m i  o k o ło  2 0 0  l i b e ­
r a łó w .  W s k u t e k  t a k  g r o ź n e j  s y t u a c j i  r z ą d  h i s z p a ń s k i  
p o d a ł  s i ę  d o  d y m is j i ,  a  w y b o r y  d o  p a r l a m e n t u  z o ­
s t a ł y  o d r o c z o n e .

W Turcji w yk ryto  now y sp isek  p r z e c iw  o -  
b e c n e m u  r z ą d o w i ,  Z  t e g o  p o w o d u  w  K o n s t a n t y n o p o l u  
z o s t a ł y  3 2  o s o b y  a r e s z t o w a n e ,  w  t e m  15  k o b ie t .  
W s z y s c y  a r e s z t o w a n i  n a l e ż ą  d o  a n t y r z ą d o w e j  s e k t y  
r e l i g i j n e j .  —  N ie  j e s t  to  d z iw n e ,  s k o r o  r z ą d  t u r e c k i  
z w a lc z a  r e l i g j ę .  N ie o b l i c z a l n e  j e d n o s t k i  z a w s z e  s ię  
z n a jd ą .

N aw et w Am eryce deficyt. B u d ż e t  S t a n ó w  
Z je d n .  w  r o k u  u b .  w y k a z a ł  b l i s k o  5 0 0  m i l jo n ó w  d o l a ­
r ó w  d e f i c y t u ,  c o  j e s t  t e m  c i e k a w s z e ,  ż e  w  u b i e g ł y m  
r o k u  b y ł o  z u p e łn i e  in a c z e j .

Zakład Pogrzeb, j?

Jana W olnego PI. Szczepański 2 
Telefon 103-21.

urządza pogrzeby od najskrom niejszych do na jw spa­
n ialszych, przeprow adza ekshum acje  i przewozy zwłok 

do w szystkich krajów .
Mniej zasobnym  daleko idące usfępsiwa.

I  K R A K Ó W  T o w . H a n d i .  R E 1 N Ss>* K °* °  R Y N E K  37 .
1 S P O R T  L E T N I
)  Rakiety tenisowe 
I Piłki tenisowe 
I Piłki nożne 
I Hamaki — leżaki 
I Stołeczki polowe

M Y D Ł O  T O A L E T ,  
i  d o  g o le n ia

Wódy kolońskie — Pudry 
Aparaty do golenia 

Nożyki: Gloria, 
Gillette — Swing

F A R B Y  A R T Y S T .
Płótno malarskie 

LIKIERY -  pokosty 
Bronzy — Liwory 
Szczotki — pendzle

K a d z id ło  K o ś c i e ln e
Oliwa do świecenia 

Szachy — szachownice 
domina, karty, warcaby 
przybory do Rybołóstwa

I K I L I M Y  K O Ś C I E L N E  I
j wykonuje na najprzystępniejszych warunkach i według I

najładniejszych wzorów pracownia -

STEFANJ1 WESOŁOWSKIEJ ■
P od lip ie  -  P oczta  N aw ojow a obok  N. Sącza j j

p f T  U rzęd o m  p a r a fja ln y m
n i c f 7  A T i f l  w s z e l k i e g °  r°-
8 i  K» 9% I  r 4 l  dzajuz figurkam i

Ś w ię ty ch  P a tro n ó w  w y k o n u je  
P O L S K I  Z A K Ł A D  R Y T O W N IC Z Y

J .  W A L E N T A ,  K R A K Ó W
Sławkowska 3 (Hotel Saski).

Alfred Machnicki
Kraków, M ikołajska 5

poleca: Różańce kokowe na łańcuszku i ua nitce, drew­
niane, kościane, imitacje perły, szklanne i t. p. — Książki 
do nabożeństwa od 25 gr., oprawne w skórę, płótno, papier. 
Krzyże ścienne i do postawienia dla Szkół, Szpilali 
i Urzędów. -  Figurki białe i kolorowe od 18 cm. do 
1'20 cm. — Medaliki aluminjowe różne, alpacowe, arty­
styczne, oksydowane, dla Sodalicyj -  Ryngrafy -  Krzy­
żyki zwykle niklowe, oksydowane od najmniejszych do 
22 cm. wysokości, zakonne -  Obrazki krajowe i fran­
cuskie, różne od 1*20 za setkę. — Lichtarze, kropielniczki 
niklowe i porcelanowe -  Kanony, Dyplomy Sodalicyjne 
Przyjmuje się obrazy do naprawy po najniższych cenach.

NARZĘDZIA
ogrodnicze

stolarskie
ślusarskie

introligatorskie
 Oferty ni

NACZYNIA
aluminjowe

em aljow ane
cynowane

m leczarskie
żądanie.

W. H A L S K I
Skład towarów żelaznych Kraków 
Centrala ul. Szewska 23, Fllja Su­
kiennice 21 — 22 poleca po niskich 

cenach w dnźym wyborze

ŁÓŻKA OKUCIA
umywalnie budowlane

wanny meblowe
maszyny do prania gwoździe, śruby

Za -redakcję odpowiada Ks. Władysław Długosz. Za administrację odpowiada Ks. E. Lubowiecki.
Drukarnia „Powściągliwość i Praca“ w Krakowie, ul. Kazimierza Wielkiego 95.


